Prenumerata „Prawdy* 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem) 


roeanie rb. 8, z ndnoszentem do domu. 


stwa, 
kop. 60, rocznie rb. 10. 


T M E 8S C: POLITYKA: Nentralność 
Vranoyi, p K. Radosławski 


sława Winesntego Limanowskiogo 
p. A, Bronikowskiugo I Edwar: 


W Warsrawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 


Tydzicń polityczny. 
go. — Ileal prawd 
DANIA NAUKOWE: Zagadki świata, LI. p, Räwnrda 
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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI, 


Adres: Sadowa Nr. 2, 


Aiminietracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


Z przesyłką płoztową do wszystkich miejsc Króle- | Redaktor przyjmuje lateresantów w czwartki, piątki 
esarstwa | zagranicy: kwartalnie rb. 2 


i soboty od 1 da 3 po poładuia. 
Rękoplay drobne nie zwracaja się. 


CZNE: Rnch 


ŻYCIE SPOŁE 


czay, II 


Przedpłatę przyjmują: Administrnoya Prawdy oras 
księgarnie, kloski i kantory piam peryodycz- 
nych. 

Sprzedaż pojedynozych numerów po k. 20 w Warsza- 
wie w Adminiatraoyi piama i w kloskaoh. 

Ogłonzenia wszelkiej treńci po kop. 10 za wieraz lub 
Jego miejsce, 

Zjazd rzemieślników, 11, p. Zen. Piet. -- Z Życia 

H. Nasbauma, JLETON: Pamiętnik, — BA- 

Styl zakopiański i „sposób zakopański,ć p. Mieczy- 


Rural exodu», II, p. Zen. Por — POLEMIKA: O prawdę: Wodacingi lubolskie, 
dzi Redakoyi. — Ogłoszenia. 


Opuścił prasę tam pierwszy 
L. Tołstoja 


„ZMARTWYCHWSTANIE” 


w przokiadzie St. Stampowskiego. 
Jenn 35 kop. 


Bklad główny w Administrucyi „Prawdy.“ 
nabycia we wszystkich księgarniach. 
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NEUTRALNOŚĆ. 


ogły dl ikitranswalskie i Trana- 
ulezykom przychylne więcej do- 

B|myślać 
dzieć, gdy przed miosiącom zaczęły polla- 
wać głuche wieści o przygotowujących się 


się i przeczuwać, niż wie- 


kańskio Portugalii: dzis 
dzienniki angielskie 1 z Anglikami 
rzymająco nia zdałująy się wyklamać, ża 
Portnugalin otworzyła dłu wojsk angiel- 
jakich przejście przez krainę zwani, Beira, 
stanowiącą część pomienionych kolonij, 
u do ostatnich czasów na żadnej ogólniej- 
aoj nie wskazany mapie. lnterpelowano 
już o to pogwałcenie nontralności sam 
d portugalski w Izbio poselskiej w Li- 
Ahonie; interpelawano i rząd francuski 
Izbio deput. w Paryżu. Nad Tagiom 
Wymowa ministeryalna zalała interpelan- 
tów roztopionom złotem prawdy dyplomau- 
którn była tajemnicy dla pospól- 
a czytującego gazoty i ukludającego in- 
rpelacys; nad Sekwaną p. Deleasse od- 
usiłowania, które cheinly zamienić go 


w organ sprawiedliwości międzynaroda- 
wej, głosom surowej zasady, że każde pań- 
mwad tylko nad wia- 
qi nie 
korepetytorem innych w naneo obowiąz- 
ków przwa międzynarodowego. 

Rzyd portugalski bronił się dawmej jo- 
szeze, przed wojną, bez przewidywaniu jej, 
zaciągniętem zobowiązaniem, ż0 dawać 
będzie wolny drogę wojskową Anglikom 
4 pomorza w glyb posiadłości około r. 1890 
pozyskanych. Według istniojących zwy- 
czajów etykiety międzynurodowoj, zabo- 
wiązania, o ile dotyczą pownych użytków, 
zapownianyci jednej stronie przez drugą 
bez względu na wojnę konkretnie wybn- 
chly, bez żadnego z mg związku i przed 
chwilą joj wybuełnięciw ~ saanowune być 
powinny. Portugalia mialaby sluszność, 


stwo ma obowiązek 


sun awẹ nentralnośc może być 


| gdyby przemarsz wojsk mógł "się zmiościć 


w obrębie tuk zapownianych użytków; ale 
właśnie że się nie mieści — i krnik lvma- 
nnelów i Sebustywrów nie ma shiszności. 
Etykiota międzynarodowa do „r. 1874 po- 
zwalała Szwajearom, najmującym się 
chocby calymi kantonami, walezyć w woj- 
skach nieprzyjucielskich boz wciągunia 
samej Szwujekryi 'w wojnę; ule etykicta 
międzynarodowa wyrażnie wzbrania prze- 
marszu wojsk przez torytoryam ntntralne 
Jest ta zukuz absolutny: wohec niogo niu 
nia znaczą nżytki, dogodnaści, uprzejmości 
poprzedzujące wojnę 1 bez myśli o niej za- 
powniane: umowa dawniejsza tak samo 
nie zilola wytworzyć prawowitego źródła 
zobowiązania, jak go nie wytworzy nej- 
świeżaza, w milemqco eloóhby tylka przy- 
zwolenie awimęta. Wszelkie takie prawa 
i obowiązki dobre sy tylka na czas pokoju 
i dla tych, którzy się niemi wiążą; nic ma- 
ją żadnego znaczenia dła trzecich i 
czas wajny. Wszelkie dowolności stron 
uwikłanych w taki stosunek zagłusza ryk 
prawa: „Nentralny nie da przejścia żadne- 
mu z walczących; w przeciwnym razie 


na 


sam walczącym się staje.“ Ta zasada w 

art. 770 kodyfikacyi Blantschlego (Dax 

woderne Völkerrecht), wyrażona zakazum 

przopuszczania wojsk strony wojującej —* 
jest jodnem 2 rdzonnych znamion neutral- 

ności. 

Jest oma więcej niż znamieniem: jost 
duszą. Bez niej nontralności by nia bylo. 
W ograniezonin woli i rozporządzulności 
swem terytoryum mieści się i rękojmiu 
bczpioczeństwa i życiu. Neutralność tq za- 
sady żyje. Ż niej płynie ima, żo każdy 
neutralności swej bronić powinien, a josli 
nie broni, prawa toż nautralność traci i mo- 
że. uznanym za nieprzyjaciela. Probie- 
rza rzetelności by nie hyło, gdyby nio hy- 
lo takiej grożhy. Przeciwko tajomnej zmo- 
wio nie byloby odporu, nie byloby na nig 
pęta. Na terytorynm obee sobie moża 
wejść alho wróg, albo przyjneiri; w piorw- 
szym wypadkn go się odpiera, a spolni:- 
jac względem siebie obowiązek żyein, jo- 
<dnocześnia względem trzecich spełniu sią 
obowiązek neutralności; w drogim — sli- 
ga się na siebie odpowiedzialność 
za uezastniectwo w wojnie w charakterze 
Dozwolenie przejścia 
przez Beirę dla Transwalu jost najczyat= 
szem (wsus belli. Portugalia wypowiedzia- 
ła mu wojnę 'samem tem dozwoleniem: 
Transwalczycy mają toraz prawo bez wy- 
powiedzenia już ognie na terytorynm Pore 
tugalii rozpalić, 


sprzymierzeńca: 


Nio ma słuszności p. Goluchowski, gdy 
się zaslania handlowym charakterem za- 
kupów i idącej za nimi dostawy koni dlw 
wojsk angielskich, Wprawdzie drobno 
sprzedaże, chawiażby nawet broni, doznają, 
pobłażumia: ale tutaj rozmiary zakupów 
iludnnków okrętowyeli były tak wielkiu, 
że neutralność bezstronna, surowa, ścisła, 
nicoglądająca się na potęgę i stosunki 
z potężnym — nakazywała zakaz. Inny 
byłby łos koni dla Transwalu, inny jest 
dla Angli. Dwie miary: jedna dla tych, 


o 4 
a PRAWDA. 


Ñ 16. 


z ktorymi się będzie miuło kiedyś geszot- 
ty. druga dla tych, których dyabli brać 
mogą, jeśli chcą. Cala ta neutralność, obo- 
wiązująca wodług rozsądku i samienia tyl- 
ko państwa i rządy — u kogóż, jeśli nie 
u pnóstw i rządów bezpieczne znujdować 
będzie przystanie i przytułki? Można sobic 
Jokceważyć prawa słabszego, ale się po- 
winno szanować — etykietę, gdy się raz 
już przestąpiło próg wspólnego salonu apra- 
wiedliwości. 


Tydzień polityczny. Otwarcie wystawy pa- 
ryskiej na zakończenie sturega, a według cesa- 
rza Wilhelma na rozpoczęcie nowego wieku — 
oto najważniejszy wypadek polityczny ubiegłego 
tygodnia. Jeżeli chodzi o balas właściwy poli 
tyce, to go narobiono tyle jakby rzeczyw i 
popis przemysłu i przemyślności kulturowej na- 
rodów — był popisem samych państw w ich 
życiu politycznem międzynarodowem, Dobrze 
mówił na otwarciu d. 14 b. m. p. Loubet, lepiej 
Millerand zakończył hymnem na cześć pracy. 
Czarna ziemia, czarna na niej dola ludzka, 
czarne ręce od trudu — wszystko zniklo pod 
różową gazą wymowy ministeryalnej. Dawny 
warchoł dziwnie się na ławie ministeryalnej 
nspołecznił. Niemcy podobno olśniewają, a wea- 
le przecież przybyć nie mieli: tymczasem są 
gośćmi wielce miłymi. Już im się Alzacyi nio 
pamięto. Tak dawno! ktoby o tem jeszcze my- 
ślał? Potoki franków spłyną dzięki Niemcom 
do kieszeni, a paktolami i największa demokra 
cya, i nujradykalniejsza rzeczpospolita nie gàr- 
dzi. Pochlebin Francuzom ta rola środkowego 
punktu Europy, którą świeżo wystawą powszc- 
chną wzbogacają: ale ich nie mniej nęci dobry in- 
„teres handlowy, jaki zrobi Paryż, a przez Pa- 
ryż i Francya, na calym tym przemysłowo- 
kulturowym popisie. Na dnie idei ludzie trze- 
wi powinni mieć zowsze geszeft. Trzeźwości 
tym Gallom nie brakło nigdy. 

Bawi w Europic „posclstwo* transwalska- 
ormńskie nadzwyczajne; przewodniczy mu Fi- 
sher z Oranii. Serce się ściska na myśl, że kró- 
Jowa holenderska nie śmie dać im posłuchania 
z obawy Anglii. „Poselstwa" jest gromadką Iu- 
dzi nieszczęśliwych, których dyplomacya jak 
zapowietrzonych od siebie odpycha. 

Na widowni wojenaej na pograniczu z Przy- 
lndkiem od wschodu Boarowie obłegają 'Wepe- 
ner z zamkniętymi w nim Anglikami. Czy zdo- 
będą czy odstąpią — na los wojny to nie wpły- 
nie. Ważniejsze jest to, co po pomyślnem zaska- 
czeniu Anglików na północ od Bloemfontcinu 
wd. 31 z. m. stanie się na szachownicy orań- 
skiej Kroonstadt - Brandfort - Winburg - Lady- 
brand, czy się Anglicy przedrą do Natalu 
z Oranii, i o ile zaciężą na Transwalczykach 
stym przemarszem przez Beirę. Wogóle dziu- 
łania z powodu deszczów omdlały. Auglicy wy- 
czekują pogody i koni. Pogodę sprowadzi czás, 
konie dają nietylko Węgry — ale podobna na- 
wet Ameryka, gdzie jednocześnie mają się 
wzmagać spmpatye polityczne dla Boerów. Ko- 
mie będą tratowały Boerów — ale polityka ma 
swe wdzięki dla wszystkieh: czemużby miała 
być srogą dla Dolara? 


ŻYCIE SPOŁECZNE. 
RSS = 
RUCE ETYCZNY 


(żaryn rozwoju towarzystw kultury vtyeznej)- 
-e 


Je ne suppose rien, 
je ne propose rien — 
Pipo 
111. 


wie po za stery literackie- 
„go oddzialy wania zdzialał ruch oty- 
wzny w Niemczech? Berińske gru- 
pa powoła do życia instytucyę niezmiur- 


| oż wla 


nio sympatyxguą: biuro informacyjne n- 
ist- 


rządzeń dobroczynnych *). W Berlinie 
niejo mnóstwo instytneyj dobro 
służących różnym celom i odpow 
cych przeróżnym potrzebom. Założ) 
jednak biura rozumieli, żo nie zav 
leży pomugać czynem, « często rada nezci 
wa, wypływająca z doświadczenia, wah 
zówkai, dokąd się zwrócić należy — mogą 
odegrać rolę ważniejszy od pomocy mate- 
ryalnej. Znjęto się przedowszystkiem zbie- 
raniom matórysłów vo do rodzaju i chu- 
rakteru instytucyj dobroczynnych Berlina. 
Zajęlo to kilka lut pracy. Na podstawie 
tych wiadomości, niezmiernie cennych, bo 
zo źródeł pierwszorzędnych czerpanych, 
ułożono dzielo **), zawierające opis wszyst- 
kich zakładów  filantrapijnych Berlina 
(dzieło takie przydałaby się niezmiernie 
u nas!) W biurze Towarzystwa istnieje 
biblioteka podręczna, zawierająca literi- 
turę „dobroczynności,* staraniom Tawa- 
rzystwa radea miejski Manstorberg— wy- 
głosił szereg wykładów w tym zakresie 
1 urządził seminarynm, gdzie ludzie dobrej 
woli — zazwyczaj możne panny z towa- 
rzystwa — uczą się, w jaki sposób z zaba- 
wy filantropijnej (której słażyły i służą 
dotychczas ich wysiłki — 1 ta nietylko 
w Niemczech) uczynić źródło moralnej roz- 
koszy dla siebie i istotnej, szczeroj pomo- 
cy bliźnim. Towarzystwa udzieliło dotych- 
czas około 4,000 porad. 

Da liczby niendanych prób naloży zali- 
czyć ogłoszenie konkursu na podręcznik ety- 
ki, który napisany naukowo, a zarazom po- 
pularnie, mógłby w kazdej chwili uczyć ro- 
dziców i nauczycieli, jak wychowywać 
dzieci w zasadach etyki umiejętnej. Żadno 
z nadosłanych dzieł nie otrzymało na- 
grody ***]. 

Najważniejszą atoli zaslagą Towarzystw 
etycznych niemioekich jest nrzoczywist- 
nieme dawno już kielkującogo planu po- 
Jączenia stowarzyszeń etycznych wszyat- 
kich krajów w jodon Związek etyczny. 
Jeszcze nu zjożdzie, odbytym w r. 1893 
w Eisenach, postanowiono ilążyś do togo 
cel i nłożono nawet program, który obo- 
wiqzywać miał przyszły arganiam mię- 
dzynarodowych pragnien etycznych. Pa- 
trzeba była «tali trzech lnt na to, aby 
przekonać towarzyszów angielskich i umo- 
rykańskich o konieczności współdziałania 
etycznego różnych krajów. Istotnie, wo 
wrześniu 1896 r. zjechali się przodstawi- 
ciele Ameryki, Anglii, Niemiec, Austryi, 
Włoch i Szwajcaryi Ogłoszono program 
Związku etycznego, założona sekretarynt 
ze stałem siedliskiem w Zurichn, którego 
zadaniem ma być wydawnictwo stałych 
wiadomości o rozwoju kultury ctycznej, 
informowanie członków, propaganda. pa- 
pieranie świeżo zakładanych towarzystw 
i prowadzenie biblioteki, która ma z cza- 
sem zawrzeć w sobie eały moźliwie zupeł- 
ną literaturę etyczną. Na dalszym planie 
stoi utworzenie w Zurichu akademii ety- 
cznej — przybytku wiedzy, gdzieby profe 
sorowie specyaliści wykladali zasady cty- 
ki oraz wszystkich tych umiejętności, któ- 
re się z otyką, jako nauką, lączą. Tymcza- 
sem jednak brak środków i brak ludzi, 
którzyby myśl tę urzeczywistnić pozwolili. 

Program, przyjęty przez „Związok ety- 
tzny* i obowiązujący większość towa- 
rzystw kultury otycznej, brzmi jak nastę- 
puje. Przytaczamy go umysinia w dasło- 
wnem brzmienin, jako najważniejszy do- 
kumeut literacki całega ruchu dotychcza- 
Bowega. 

„Celom Towarzystw etycznych jest po- 
pieranie moralnych zamiarów i celów ich 
czlonków. Lopsze życie etyczne nio jest 
tylko darem, który ofiarować mamy bli- 
źnim, ale przedewszystkiem jest dobrem, 
które sobie stale, nienstannia wywalezać 


=) Anskunfstelle fir Wablfakriecinrichtongen. 
**) Dis Wohblfabrtseinriehtangen Berlins. 
**=) Por. Prawda. 1693, sir, 430. 


i zdobywać musimy. Środkami wioily 
da urzeczywistnieniu togo celu są: 
lączność ludzi, stanowiących towar 
etyczne; D) wychowanie i ksztułconie ety- 
ezne młodzieży na podstawie etyki wolnej 
ad wszelkich hypotez i założeń moetafizy- 
cznych albo wyznaniowych: c) samoksztuł- 
cenie moralne. 

„Towarzystwa etyczne powinny z 
pewne stanowisko w stosunku do wielkich 
kwestyj społocznych, nurtujących społ 
czeństwa wapółezosne, których rozw: 
nie wymaga najwyższego napięcia sil mo- 
ralnych. Uznajemy tedy, że dążenie mas 
ludowych do życia godnego człowieka — 
jest celem moralnym pierwszorzędnoj war- 
tości, skntkiam czego uznzjemy obawią- 
zek popierania tego dążenia. Mniemamy 
jednak, że nie chodzi tylko o nędzę klasy 
ubogiej, ale nie w mniejszym stopniu o nę 
dzę moralną klasy posiudającej. 

„Uznajoray za obowiązek organi w Zwana 
ku etycznego gromadzenia broni duchowej 
w eclu osiągnięcia postępu społecznego: 
pobndzanie do prac nankowych, mających 
na eeln pojodnanic zasad indywidualizmu 
iuspołecznicnia i pohyczenia ich w głęb- 
som pojmowaniu życia, dokonywanie an- 
kiet z dziedziny statystyki moralnej, któ- 
reby poglądowo wykazywaly konieczno: 
zreformowania gruntowinogo stosunków 
społecznych naszej doby i przy pomocy tu- 
kich środków podagogieznych podnosily 
anmienie społec ;eństwa do wyżyn spra- 
wiedliwości społecznej. 

„Towarzystwa etyeznu powinny dążyć 
do urzeczywistnienia powyżej wyłożonych 
zasad w związku ze stosunkami cywilzn- 
cyjnymi swogo otoczenia — u ezłonkowia 
poszczególnych towarzystw etycznych wi 
ni prostotą swogo obojścia, skromnością 
obyczajów i rzetelną pracą w zakresie 
spraw ogół obehodzących — wspóldziałnć < 
postępowi społecznemu. 

„Widzimy w instytucyi rzeczywistego 
małżeństwa monogamirznego nieoszaca- 
wano dobrodziejstwo dla calej lndzkości 

konieczne zarówno dla moralnogo rozwoju | 
jednostki, jak dla stalogo rozkwitu kulti- 
ry moralnej wogóle; żądamy jednak, aby 
czystość małżoństwn zachowywana byli 
hezwzględnie w życiu i poglądach ogółn, 
stosowana konsukwontnie i integralnie. 

„Należy Jobiccie umożli rozwój jej 
duchowej i moralnej indywidnalności i za= 
pownic jej równo prawa z mężczyzni) nil 
wszystkiech polach dzinłaln i życia. 
„Jedno z niujwazniejszych zadań życiu 
kulturalnego widzimy w powrócenin perli- 
yogice jej zutraconego jodnalitogu ehtunk= 
toru, gdyż wtody tylko będzio mogla sku 
tecznie piclęgnownó nowy ideal etyczny. 

„Popieramy najzupełniej z ceułkowitom 
oddaniem się sprawę pokoju powszechnego; 
zadanie nasze w tej dziedzinie sprowadzą 
się do zwalezunia militeryzmu nietylko na 
zewnątrz, ala i w świocio wowaętrzny: 
w duszy naszych wspólobywnteli, do znis 
czenia wplywu, który wywiera na ucziej 
młodzieży; do paruliżowania egoizmu m 
cyonulistycznego, uumiętuości i pyclii 
sendo-narolowościowej; do gloszenia niej 
kazów snmienia i rozumu, zagłuszunyel 
w uaszej dobie przez dzikie iustynk 
i ślepi, nienawiść, f 

„Nawolujomy nasze towarzystwa oty 
ne nietylko do przey nad rozwojem wih: 
snych instytnoyj, ule dla wspólnych, zezas 
szonych wysiłków w kiernnku stworzeni: 
nowego ideuln życia i postępowania, któ 
ryby jednocześnie odpowiadał wymugw 
niom jasnej myśli, czystego uczucia i A 
splamionej obłudą woli; wierzymy bowiem 
żo ideał taki, pożądany gorąco przez s 
Indzkość współczesną, uzdrowi i uszezęsk 
wi wszystlio klasy społoczno i wszystki 
narody 


Tak oto przedstawiają się, opowiudzi 
| uo w kilku słowach, ilzieje i stan 


o lu. 


działalności spolecznej, która nosi nazwę 
ruchu etycznego. Ten pobieżnie naszkico- 
wany obraz bylby jednak niezupełnym, 
glyhyśmy nio zaznaczyli przynajmniej, 
w jak wysokim stopniu dzialalność ta 
praktyczna zuleżną jest od ruehu, który 
panuje w haszych czasach w zakresie oty- 
ki naukowej, umiejętnej. Wspomnieliśmy 
jnż, ilo „etycy," jako działacze praktyczni, 
muwdzięczają bodźców, wskazań, wyja- 
nień — uczonym przedstawicielom tej u- 
miejętności w Niemczech. Ta zależność, 
ten stosunek dłużnika do wierzyciela, ta 
wdzięczność wreszcie da się jak najsłu- 
sznicj uogólnić i rozciągnąć na cały ruch 
etyczny. 

Że uwagi nasze dotyczyły tylko i wyłą- 
cznie działalności praktycznoj, tedy o lite- 
raturze otyki, jako umiejętności, tutaj mó- 
wić nie będziomy. Wychodzi to zupełnio 
poza ramy naszego czysto spruwozdaw- 
czego szkien. Nie możemy atoli nic zazna- 
czyć, że ruch etyczny korzysta z pewnego, 
specyficznym blaskiem świecącego działu 
tej literatury uunkowej. Ton dział, owo 
skrzydło w wiclkim pałacu literackim Do- 
bra — to nio etyka lenthamów i Spenco- 
rów, alo raczej own „zlota przędzu* Kunta 
1 Milla —- dziś na nowych, doskonalszych 
wkrsztatnel tknni rękami  Ilofidinga 
i Guyan, Jodlu i Simmla. Fo nie owa raz- 
sadua buebhulteryx, którą uporządkował 
Mister Spencer na użytek bogatych ban- 
dlnrzy z City londyńskiej; chorych niokie 
dy na niestrawność sumionia i laknycych 
chwili jaśniojszego poglądu na stosunole 
egoizmu lo takiegoż egoizmu, który eufo- 
niczpie nazywany bywa altrnizmem. Jożoli 
zaś istnioje jaki stosunek — w czusio czy 

rzestrzeni — pomiędzy tymi dwoma ilzia- 
ami literatury, to ten chyba tylko, że 
gdzie jeden z nich się kończy, tam dopio- 
To zuczynę Się drugi. Pierwsza bowiem 
stronica pierwszego rozdziału onoj nowej 
książki nosi tytuł: poświęcenie, 

Alhawiom w tem micjscn zaczyna się 
wszelka wogóle morulnosó; tam tylko, 
ia jest ofiara, bud się „lomo sum*; 
tylko zupalujij się ołtarze człowieczoń- 
stwa. ** 


—— 
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iero kredytowe, watwienie 
zbytu wyrobów, bezposrednie nahy- 
vanio towarów awrowych, związki 
ytwóreów, ulgi transportowo, wyksztal- 
cenie elementarne i zawodowe -— to są za- 
sudnicze kwcatyo, roztrzysane na zjoździe, 
których niniej więcej pomyślne przeprowa- 
dzeniu w życiu może jako teko zabozpie- 
zyć tę w części przeżytkowaną formę pro- 
dukeyi na powien cezas od zugłudy, 
tej ze strony przomysłn wielkiego. Chcąc 
skutocznie walczyć z tym olbrzymem, trze- 
ha się chwycić środków, jakimi się on 
ke —-m więc dążyć da taniej pro- 
 dukeyi, do czego znown potrzebne: stows- 
Tzyszanio się rzemieślników, wytworzenie 
dobrych sił fachowych i zupewnienie im 
odpowiednich warunków, szybkie i umie- 
jetno zastosowywania wszelkieh udosko- 
naleh teclimieznych; następnie — organi- 
ząacya handlu, a więc kredyt, nabywanie 
prodnktów surowych bezpośrednio, uła- 
twienia przewozu, jnane oryentowanie się 
w położenia rynków tudzież w gustach 
1 wymaganiach spożyweów, usunięcie po- 
średnictwa  pasorzytniczego, zwałezanie 
tandety std. 
To wszystko bardzo pobieżnie poruszona 
1a zjeździe, ale nie sformułowano dosta- 
tecznie. W pracach zjazdu brało udziuł aż 
1,852 ezłonków. W znacznej atoli większo- 
I ujawnił się znamienny konserwatyzm, 
7 dążył do obrony form dzisiejszyeb. 
mni bronili ciemnoty i wyzysku wnr- 
owego. 
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Pewną rnebliwość, energię i szersze u- 

świadomienie potrzeby reform wykazali 
między innymi rzemieślnity warszawscy. 
Powieżli oni do Petersburga kilka refera- 
tów, gruntownie opracowanych, podali 
kilka wniosków, która zjazd przyjąl i ze- 
twierdził „Zródłem siły do walki z potę- 
żną -prodnkeyą fabryczną będzie legalna 
zjednoczce: się, a reznltatem tego zje- 
dnoczenia — pomoce korporacyjna, składy 
spólkowe. kredyt tani i rozszerzenie gra- 
nie zbytn wyrobów trwałveh, piekn, 
i niedrogieh.* „Nasze urządzenia rzem 
nieze — mówil p. Józef Rzętkowski, pi 
stawiciel rzemieślników warszawskich — 
opierają się na postanowieniu księcia na- 
miestmika w Królestwie Polskiem, która 
zorganizowało zgromadzenie rzemicślniczo 
w r. 1816. Organizacya ta w głównych za- 
rysach odpowiada potrzebom rzemieślni- 
ków Jesteśmy przywiązani do taj ustawy 
i pragniemy ntrzymać ją jaknajdłużej, 
nie w celu zmonopohzówania rzemiosl 
w rękach rzemieślników eochowych, lecz 
w cel korzystania z prawa organizacyi 
ipomocy wzajemnej, z prawa kontrolo- 
wania nanki rzemiosła i z prawa udosko- 
nalania go przez tworzenic zakładów po- 
moeniczych, jak: muzen, warsztaty wzo- 
rowe, kursy naupelniające i szkoły 
gnienia i życzenia te rozwinięto w toku 
obrad i, chociaż w drobnej qstee, zum- 
knięto w postanowieniach zjazdu 

Co do kredytu, uznano za najwłaściw 
sze stworzenia taniego i łatwego. Zarządy 
rzemicślnieze i. cechy powinny popierać 
takic organizucyo kredytowe, za pomocą 
udzielania funduszów. Nadto naloży wy- 
jednać zo skarbu puństwa fundusz odpa- 
wiedni na kapita} zakładowy kaźdoj no- 
wopowstaj instytucyi kredytowej dla 
rzemieślnik: w miastach powiutowych 
najmniej po tysiąc rubli, a w gubernial- 
nych i obwadowych—najmniej po 5,000 rb. 

Najobszerniejsze są postanowienia ajin- 
ziu w sprawie nauki rzemiosł. Uchwnlo- 
no, że tylko ci terminatorowie mogą hyć 
jmowani do warsztatów, którzy akoń- 
i szkołę przynajmniej jodnoklasową. 
Jeżeli zaś takich szkoł nioma, to majster 
powinien w ciągu trzech Jat duó adpawie- 
dnie wykształeonie termiuatorowi, który 
imieżej nie może otrzymac swiadectwa na 
czeladnika. Nadto zjazd vebwalil czynić 
staranie o zwiększenie liczby szkół din 
uczniów rzemieślniczych. W niedzielo i dm 
świątcezno nezniowie bezwarunkowo po- 
winni być posyłam Yo szkół. Co do klas 
wieczornych i minki szkolnej w dni pn- 
wszednie, zjazd przyszedł ogłędnie da prze- 
konania, że nauka taka jest „poźądana,* 
ale nia może być „obaw owg“: organi- 
zacyu jej musi być zuleżną od warunków 
czysta miejscowych. Uo da wykształcenia 
fachowego, zjazd uznal za niczhędne: zali- 
czeme rysnnków do przedmiotów obowiąz- 
kowych wa wszystkich szkołach początka- 
wych, zarówno męzkich, jak i żeńskich. 
W szkolach tych powinna być w prowadz 
na także nauka precy ręcznej. Tam, gdzie 
jest bardziej razwinięty przemysł rze- 
mioślniezy, należy stworzyć szkoły przy- 
gotowaweze zawadawe lla tych uczniów, 
którzy skończyli knrs szkół początkowych, 
lecz jeszcze nie doszli do wieku, otwierają- 
cego im wstęp do warsztatów. Między in- 
nemi w szkolich tego typu powinny być 
wykładane rysunki, kreślenie i geomatrya 
paczątkowa. Niozbędne jest dla każdogo 
tzomiosła opracowanie programu chociaż- 
by w ogólnyeli zarysach, któryby obejmo- 
wał zakres nanki ferminatorów i słnżył za 
podstawę przy zawieraniu umowy co do 
terminu nauki w warsztatach. Opracowa- 
nie takieh programów powinno być obo- 
wiązkiem zarządów i cechów rzemieślni- 
czyeli. Jednym z ważnych bodźców zaró- 
wno dla majstrów, jak i uczniów, mogą 
być wystawy peryodyczne wyrobów ncz- 
niowskich. Mogą one nawet byċ środkiem 
udoskonalenia nauki. Ażehy te wystawy 
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doprowadzić do skutku, zjazd postanowił 
zakołutać do ministerynm skarbn o zapo- 
mogę na. urządzenie deb sposobom próby 
w Petersburgu, Moskwie i Warszawie. 
Pożądane jest również stworzenie wzaro- 
wych warsztatów szkolnych, które powin- 
ny nietylko przyjmować i wykonywnć za- 
mówienia, ale nlatwiad uczniom rozszerza- 
nie nanki fachowej, tooretyeznej i prakty- 
cznej. Należy stworzyć osobny typ, coś 
w rodzaju zawodowych somnaryów nau- 
czycielskieh, któroby kształeily wzora- 
wych mejstrów szkolnych. 

Poruszona w osobnym referacie sprawa 
pijaństwa srol rzemioślników nieletanch, 
wywołała również sformułowane uchwaly 
zjazdu. Mianowicie npatrzono źródła złego 
w obecnych warunkach hytn i pracy ter- 
minatorów. O naprawie jednak tych wa- 
runków nie nie powiedziano, locz tylko 
przepisana doraźną. receptę: zabronić uży- 
wania alkoholn w warsztatach, zarówno 
podczas pracy, jak i wypoczynku. Co do 
przyjmowania terminatorów, zjazd nehwa- 
Bł, jako srodek niozbędny. obowiązkową re- 
gestravyę uczniów. Nie wolno ich wogólo 
przyjmować do terminu boz uprzodniej n- 
mowy pismiennej, no określającej wa- 
ranki. Umowy takia powinny być wolne 
od wszelkich podatków, Uczniów mają pra- 


wo przyjmować tylko ludzie pismienni, 
nałeżący do cochu 1 posiudujący stosowne 
| kwalifikacyc moralno, nie złapani na ža- 


| dnych nadnżyciach, popełnianych wzglę- 


dom uczniów. Ważna jest również posta- 
nowienie, dotyczące skrócenia terminu 
próby, tj. badania zdolności uczniów Zwy- 
kle badanie to jest posługą, niomującą nie 
wspólnego z rzemiosłem, Terminator zu- 
miata izby, jest nżywany do wszelkich po- 
syłok pana majstra i pani mujstrowoj, 
u nawet do przynoszoma gorzaułki z „mó: 
nopolu.* Termin tych ośle osobistych 
dotychczas trwał sześć miesięcy. Otóż 
zjazd uważa za stosowny skrócić ga do 
trzoch miesięcy, Szkoda tylko, że nie zwró- 
cono uwagi mu istatę tych prób i nie u- 
chwalono odpowiednich środków, zapobie- 
gujących nadużyciom, które powstrzymn= 
Ją wykwalifikowanio terminatorów. 
Osobny roferat w sprawie dozoru nul 
uozniami rzemioślniozymi wywołał nnatę- 
pujące uchwaly zjazdu: Pożądnno jest 
stworzenie komisyj nezniowskich lub in- 
stytucyj, do których powinni wejsć przed- 
stawiciclo rzemiosł pod przewodnictwem 
roprezentantu rządowej inspekcyi rza- 
mieślniczej. Organy te powinny posiadać 
przywiloje pierwszej instancyi w roztrzą- 
sthtu spraw, wynikających z niadotrzynia: 
nia umowy w nanco tudzież z innych po- 
wodów. Nadto powinny ona opraco- 
wać postanowienia obowiązujące o utrzy- 
manin i uczeniu ferminatorów, obmyśleć 
wnioski tudzież przedsięhrać zabiegi w 
sprawia udoskonalenia nauki rzomiosl 
i wszelkich potrzeb w tej mierze, 
Poruszono tukże sprawę wypoczynku 
iąteeznego, urządzonia iuternatów ucz- 
niowskieb; uznano jako środek wialkioj 
wagi, ogłoszenie konknrau (na wniosek dr, 
Mackiewicza) z nagrodą na zhadanie, o ile 
i jakie roboty warsztatowe działają njem- 
nio na organizm dzieci i nioletnich. Nadto 
zjazd przyszedł do przekonania, iż niozbę- 
dne są lekarskie oględziny obowiązkowe 
uezniów przy przyjmowaniu do terminu. 
Prawo powinno stanowczo określić wiek 
uczniów, który pozwala wstępować im do 
warsztatów rzemieślniczych. Naturalnie 
naloży tu brać pod uwagę kategorye 
rzemiosł, wymagających cięższej lub lżej- 
szej pracy. Wreszcie bardzo ważna jest i= 
chwała w sprawie unormowania godzin 
pracy. W każdym zakładzie rzemiceślni- 
czym powinno być wywieszone ogłoszenia 
z wyszczególnieniem godzin pracy niole- 
tniel (od 15 roku życia). Nudto uchwalono 
przeznaczyć uczniom sześć godzin tygo- 
dłniowo (oprócz niedziel i dni świątecznych) 
na uczęszczanie ilo szkół, Aduniem przed- 
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atawicieli zjazdu, inspekcza rzemieslnicza 


powinna być znpołnie odrębna od fahrycz- 
nej, wehadzić zaš do niej mają rzemieślni- 
cy z wyboru. 

Takie są w ogólnych zarysach uchwaly 
pierwszego wszechpaństwowego zjazdu 
rzemieślników. Jak widzimy, nio wyczer- 
pul on wszystkich spraw i nie rozstał ich 
dostatecznie nu tło ogólnych potrzeb oko- 
nomicznych i spałecznych. Ta wszystko, 
to uchwalił, ma bardzo doniosk: znaczeme 
i gdyby zaproponowane i nznanc środki 
pobrafiono wprowadzić w życie, to już 
przemysł rzemieślniczy w dziojnch swego 
istnienia mógłby zaznaczyć nawy okres 
rozwoju, a ruczoj okres walki z przemy- 
słem wielkofabrycznym. Bzkodu tylko, że 
ta walka jost naebyt jednostronna, że ma 
onana względzio przedewszystkiom inte- 
resy panów majstrów. Praca niezależna, 
samodzielna, jest objawem burdzo doda- 
tnim: produkeya wielkofubrycznu ma wic- 
le stron ujemnych i bynajmniej nie jest 
jdoałem wytwórczości, związanej z warun- 
kami pracy i potrzebami spożywoów. () ile- 
by rzemiosła mogly sobie wywalczyć taką 
dziedzinę, która bylaby korzystną niety 
dla samych wytwórców, locz takze dla pra 
cowników zarobkujących i dla ogółu spo- 
żyweów — rozwój tej formy produk 
bylby wielea pożądanym. Ale, niostety, 
w rzóczywistose na pierwszym planie stai 
tylko interes osobisty, i to nawet niedo- 
brze zrozumiany, gdyż przedsiębiorcy uail- 
me bronią form i zwyczajów, niezgo- 
dnych z warunkami i rozwojem życia. 
Rzemiosła, wytwarzające mało i drogo, 
ebege ntrzymać jako tako awoje przedsię 
biorstwa, musz się nciekać do wyzysku, 
który nawet częstokrać mie pochodzi zo 
małej woli majstrów, lecz jest poprostu nio- 
odlącznym warnukiom ich iatnienia przy 
obecnej formie produkoyi rzemieślniczej. 
Ażoby te warunki zmieniś z ogólnym po- 
»ytkiem, trzeba rzemiosłom dać choć odro- 
bing tych środków wytwsrzama, jakimi 
się posługuje przemysł wielki. Jak rze- 
kliśmy, sprawy te poruszono na pierw- 
szym zjeździe pobicżnie i chaotycznie, 
z wiszupełnom uświadomieniem ogólnych 
warunków i potrzeb życia. Może zjazd na- 
stępny lepiej się przygotuje do tych zadań 
podstawowych w rofórmie i utrzymaniu 
nadal rzomiosł. 


Zen. Piet. 
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unicypklności odgrywają w życia 
publ tm Kraneyi dość ważnij 
rolę. W tym krajn centrulizu 
jakobińskiej i ujednostajnienia pozosta- 
wiono im względną tylko swobodę: wybie- 
ralni merowie mogą być zawieszani w 
czynnościach, a nawet otrzymywać dymi- 
ayę od ministra spraw wewnętrznye 
nehwały rad municypalnyeli ulegają za- 
twierdzeniu prefektów rządowych, a na- 
wet w pewnych warunkach mogą oni na- 
rzucać municypetlnościom pewne rozporz: 
dzenia i wydatki; w szezególności Paryż, 
juka tradycyjne siedliako nicepokojnych 
żywiołów, eloszy się zupełnie wyjątko- 
wym ustrojom, który z mianowanego przez 
rząd prefekta depurtamentn Sekwany czy 
ni wlasciwego rządeę stolicy, dodajo mu 
do pomocy jeszcze osobnego prefekta poli- 
cyana wybierali} radę miejską, złożoną 
z 80 członków, sprowadza w zasadzie do 
roli czysto doradczej. Pamimo to wszystko 
jednak; dzięki ogólnemu duchowi i kieran- 
kowi rozwojn społeczeństwa, rady mun 
oypalne są najwierniejszym wyrazem 
miejscowej opinii publieznej, reprozentuj 
interesy Indnaści, korzystają z ezerokiego 
prawa inieyatywy i odwotując się da api 
nii, prędzej ezy później przeprowadz 
swe zamiary, tem bardziej, że członkow 


| jąc otem, że Paryż był zawsze 


rad municypalnych, będąc z urzędu wybur- 
eami senatorów, wywierają w teu sposób 
wpływ pośredni i na władze centralne 
Paryż pod względem wiolitoprzemysło- 
wym nie jest. najbardziej rozwiniętem o- 
gniskiem kraju: zaludniony w ogromnej 
ezęści przez drobne mieszrzaństwo, ustę- 
puje on pod tym względem niektórym 
miastom Franeyi północnej, w których 
dzialalność reformatorska municypalności 
jest toż bardziej charaktorystyczną; je- 
dnak stopień jego rozwoju w kiernnku 
wielkoprzemysłowym jest tak znaczny, że 
w połączeniu szczególnie z przeszlowieko- 
womi tradycysmi paryskiego drobnomicsz- 
czaństwa kupieckiego, u jeszcze bardziej 
rzemioślniczego, zapewnia stolicy znaczną 
wyższość nad przeciętnym poziomem krajn 
Pod względem stosunku różnych stron- 
nietw mały parlament rutuszowy stulo 
wyprzedza o lat kilkonaście właściwą Izbę 


poselska, w której stanow sewage 
ma względnie zacofuna, opierająca się na 
drobnem chlopetwie prawi» Stąd li- 


ezne i częste zatargi między 'y- 
skimi a władzą cebtralną, wyrazicielką 
większości parlamentu: stąd u stronnictw 
postępowych ządunia rozszerzenia samo- 
rządu stolicy i przywróconia wybieralno- 
ści mera (jak za uzasów Rowolncya fran- 
cuskiej); stąd toż radu miejska, pamięta- 
sercem 
i czołem Wrancyi, że narzucał całomu kra- 
jowi swa wolę — wkracza tak częsta, choć 
tylko za pomocą nehwal, unieważnianych 
zaraz przoz prefoktu, na grmt ogólno-po- 
Jityczny i stara się hyć ostrogą, popycha- 
Jacy parlament i rząd w kiernuku rmłykal- 
nym, unti-klerykalnych i spoleczno-rofor- 
matorakim. tem się wreszcie tlomaczy, że 
culy obóz reakcyjny szczególną nienawi- 
ścią ditwzy paryska radę municypabią. Żo 
zaš z natury samej swych czynności i za- 
dan ten organ Iudowładztwa paryskiego 
musi mieć przodewszyastkicm charakter 
praktyczny, poziomy, codzienuy, więc ła- 
two wstocznikom przybierić pozór oste- 
tów. arystokratów ducha i z wyrazem nje- 
smaku mówić o „demokratycznej mierno- 
cic,” gnieżdżącej się w ratuszu. Te i tym 
podohne zarznty nie wzruszaly lotychczna 
ludu paryskiego, który, trzcbu pryznać, 
wolał sprawy uliczne, bndowlań wgieni- 
czne, szkolne itp. powierzać ludziom mala 
znanym. przeciętnym, lecz wiernie pilnu- 
jacym jego interesów, niż wielkim rtv- 
stom 1 filozofom, którzy albo się o ten za- 
szczyt nie nbiegali. Albo wskazówek wy- 
borcow nio glwieli uważać za obowiązują- 
ce dla swej wielkości, Niedawno wynale- 
ziony antysemityzm pozwala kierykałam 
nadawać sobie pozór demokratyczny i szu- 
kać drogi do serea ludn: pod- tą maską Ii- 
ga „Ojczyzny fruneuskiej* postanowiła 
przypuścić podczas nadchodzących wybo- 
rów szturm i do ratusza paryskiego, aby 
wyprzeć z niego „klikę wolno-mulurską.* 
% togo powodn, w eelu odparcia ich zarzn- 
tów, p. Paweł Strauss, dziš senator, a do 
niedawna radca miejski paryski, ogłasza 
rozprawę o owoeach dzialalności mnniey- 
palności paryskiej od r. 1871, czyli od eza- 
an, jak została ona znown wybiaralną, 
a przez to samo — republikańską i postę- 
pową. Daje toi nam wyborną sposobność 
do przyjrzenia się tej dzialalności, 
Początki jej były bardzo ciężkie walon- 
tok nieładu finansowego pozostalości 
po długoletnich, wolnych od wszelkiej kon- 
troli rządów prefektu cesarskiego, barona 
Hansmanua. Mówi się zwykle, że drugie 
cesarstwo, a zwłaszcza prefekt przekształ- 
cili miasto, stworzyli Paryż nowożytny, 
przeprawadzająe całą sieć bulwarów, alci, 
ogrodów i skwerów. Zapewne, ale pomysl 
tego przekształcenia, zarówno jak Les- 
seps — myśl przekopania Suezu, odziedzi- 
czyli pa saint-simonistach; a przeprowa- 
i ien speeyałny, sobie wlaści- 
wy sposób, niając z jednej strony na wido- 
kn — uniemożliwienie harykad i powstań 


ul 
1 gości zagranicznych, oraz olbrzymie spe- 
knlneyc gruniowa, na których sam prefekt 


interesy, Ilość żo w r. 1876 dlug miasta 
wynosił 4,391 milionów, uznano wtedy, że 
dziela przekształeania miasta dalej prowa- 
dzić niepodobua, Mimo to rychło podjęto 
je ua nowo, lecz nie dokończono, bo — we- 
dług słusznego wyrażonia historyka Pary- 
zu, Dn Campa — losem takiej stolicy jest 
być 
wszakże znacznie pominięto i dziś dług Pa- 
ry 
szenie dlugu o 448 milionów, dzięki zręcz- 
nym konwórsyom, wykonano trwale roba- 
ty. powiększająco uktywy minsta o 900 
milionów. 


nzdrowotnienio miasta: udoskonalenie ku- 
nalizawyi, odprowadzenie mitay nioczysto- 
ści, zamiast do Sekwany, na odległe palu, 
potrzebujące 


tuich ośmiu lat śmiertelność w Paryżu 
zmaniojszyła się o 8 na 1,000, c 
niono od śmierci 8,000 istnień ludzkich na 
rok 
ryż zaj 


(nin up. 41,7%. 


wyższu także Rzym, Wiedoń, Londyn, cho- 
ciaż stoi niżej od Borlinw i Hamburge. Alu 
na pnnkcie oświetlenia i komunikac, 
wnętrznoj radu miejska ma zupełnie skrę- 
powane 
pozostawionymi jej 
przez 
Potężne towarzystwa ukoyjne, wizdającą. 
tymi monopolami, mające 


w biurach mimeteryulnych i ptrlamoneio, 
odmawiaj, radzio wszelkięli ulepszeń, ho 
mają na widoku tylko własną dywidondę, 
niezagrożony żadną konkurencyj i nżywie 
ją wszelkie środków, aby przeszkodzić 
REA w innv ręco konceeyj np. nu now! 


nia ministra robót publicz, Rada miejska 
ma wplyw ogrmmczony nawot na te kate= 
goryć rabót, lctóve, pomimo niechęci ekos 
namastów urzędowych, często podziolanej 
przez rząd i parlament —- municypalność 
prowadzi na własną rękę, bez konoeayj; 
nominacya bowiem i awansowania ingo: 
nierów i wszelkich urzędników zależą. mie 
wsze w ostatcezi 
rynm, 


dóbroc: 
dziej demok 
Nioraz dają się słyszeć zupełnie uzasa 
dnione skargi na straszą rutynę binri 


nie pieniędzy, ale na to wszystko mins 
choć daje pieniądze (w ciągu lut -25 po 


jednak wpływ bardzo mały. „Kdyłe* nai 


prywatnych. Próez togo rada miasta | 
ryża, stanowiąca Zar: 
departamentu Sekwany, do którego n 
żą, oprócz stolicy, tyłko jej n: 
przedmieścia, ua 
sprawy ilotychezas pozostawiuno życin t 


1ych, z drugiej — olśnienie ludności 


go protogowani piri ohojej robili zlote 


wiecznie niewykończoną.  Wohoty 


ża wynosi 4,839 milionów. Za to powięk- 


Wiele pienięd: pracy poświęcono na 


nżyznienia, sprowadzenie 
czystej wody źródlanej; pod wp 
ych udoskonaleń w przeciągu osta- 


yli neliro- 


eo du śmertu mowlit Pa- 
nuje pierwsze miejsco po New- 
Yorku: wynosi ona tu 14,3%, gdy w Wio- 


Pod względem oswietlenia Paryż prze- 


we- 


ręce długoletnimi monopolumi, 
w spadku również 


udministricyę drugiego cesurstwa, 


e 


awyol pople- 
w teybunalach, w radzie stanu, 


*zników 


inie tramwujowe, co wymaga zatwierdza 


acj instancyi od miniet 


Tak samo rzecz się ma z niezmi 
ważnym w wielkiem miościo wydziałem 
yuności, zwanym tu urzędowo bar- 


kratyczną. która tam panuje, na nadnży” 
cia w szpitalach, na nioprodukcyjno trac 


dwoiła swą 10-milionow zapomogę), m 


dzięki swej wytrwałości wprowadzili apo 
ch udoskonaleń: uproszezenio for 
jmowaniu do szpitaló 


odosobnienie zapudłych na choroby za 
źliwe, ntworzenie osobnych szpitalów dzio- 


cięcych, wprowadzenie infirmierek świec 


kich 3 otwarcie specyulnych szkół dla nieh 
założenie przytulków dla położnie, slnżbą 


uknszerów w szpitalach lnb w domael 


m większość ruil, 


bliżaz 
wlasny rękę wmkg 1 


dzinnemu 1 inicyatywie prywatnoj 


dwie rady razem ntworzyly przytniki 
cue, ochrony dla sierot, kolonie letnie. 
płatne biura najmu, obiady ludowo, 


w 16. 


CU 


dezinfekcyjne, szkoły dla ociemniulych 
i głuchoninmych, kolonię w Dun-sur- 
Anron w celu umieszczania obląkanych 
spokojnych przy rodzinach, warsztat dla 
rohotników-kalek, gdzie robi każdy, ca 
i jak może; zar: ają sławną szkolą dla 
dziee1 plei obojej w Compvis *), więzienie 
Petito Roquetto dia dzicei-wlóczęgów za- 
mieniono na szkolę dla moralnie opuszez 
nych Lepelletier'a St. Fargean: dawane a: 
bilety na mieszkania, zapomogi na komor- 
ne i, w razie braku pracy, zapomogi kobie- 
tom ciężarnym, a szczególnio świotnie 
działa opieka nad dziećmi w najmlodszym 
wieku; umieszczano są na koszt departa- 
mentu po wsiach n mamek i niamek, 
przyczem bardzo ścisły i semienny ilozór 
Jekavski i wymagania, stawiane wzamian 
za dobrą opiatę, wpływają, korzystnie nu- 
wot nu podniesienie poziomu hygieniczne- 
go tych wsi i wychowania wlasnych dzieci 
wieśniaków. 

4 pomacą rodzicom, x nawet z pomocą 
publiczną wogóle sojśla wiąże się kwostya 
szkolna, kwóstyn przygotowania dziec 
i mladzisży do życia snmodzielnego pod 
względem fizycznym i umyslowym. Owoj 
pracy oddawała się i oddaje nmnicypalnaść 
ku, ta „gromadka filistrów,* z naj- 
kszem zamilownnium: w tej dziedzinie 
bila ona najwięcej. W r. 1871, pomimo 
wysdków Dnroya, jedynego prawdziwego 
demokraty między” miniatrumi Napołeo- 
mu TI, dla 70,000 dzioa w departamencie 
Sekwany nie bylo miojscn w szkolach olu- 
mentarnych, z których polowa zrosztą 
znajdowała się w rękach zakonników i zu 
konnie, Munieypalnósć republikańska prze- 
prowadziła w szkolach elementarnych zu- 
Hade neutrminośer religijnoj, zbudowała 
240 nawych szkół, pomnożyła liczbę nan- 
czycieli i polepszyła ich byt, duje dzieciom 
bezplatnie nietylko naukę, ala 1 przybory 
sakolno, książki, u niezumożnym=obuwie, 
odzioż, śniadanie. Budżet szkół elementar- 
nych z 6 milionów po 30 latach wzrósł da 
29 mil. Nie dość m tem: wyprzedzejąe 
rzyd i parlament, miasto Paryż pierwsze 
nakladac zaczęlo liezno i doskonale urzą- 
dzono szkoly rzemiosł: fizyki i chemii sto- 
sawanych do przemysłu, ślnsurstwa i za- 
wodów pokrewnych, rysinkn i ceramiki, 
posmantoryi, fubrykacyi mubh, drukar- 
stwa i infroligutorstwa, szycia, mód, haf- 
tów, kucharatwa itp. Ochranki zamienio- 
no na wyborne „szkoly mawierzyste* du 
najmłodszych. Przy szkołach elementar- 
nych powstały instytucyc przelnżające 
niejako i utrwalnjące ieh dzinłunie: stowa- 
rzyszonia przyjacielskie bylych uczniów 
wraz z nmiezycjielami, kusy wzajemnej po- 
mocy, wycieczki wspólne wakacyjne 
śpiewu, gimnastyki, odnzyty i kursy 
wioczarne: oboenie wyrasta na tym grun- 
cie obazorna i silna organizacya uniwersy- 
totów lndawych, a których pomówimy in- 
nym razem. Mnnicy palność dalaim w każ- 


W razio początok, tworząc wyższa wy- 
klady przystępno w ratuszu. Ufunjowała 
też wlasnym kosztem dwio ważne k 


tedry przy Sorbonie: historyi rewołucyi 
franuuskiaj (Anlurd) i historyi transformi- 
styuznoj istot żyjących (Giard). propono- 
wamp trzecią (Jumresa) gromium profesor- 
skie jeszcze odrzuciło... Śzezodrze też na 
wozwunia ministorynm oświaty szatowało 
miasto zusiłkami ua budowę szkół wyż- 
szych, np. nowoj Sorhony i innych, oraz 
licznycli średnich. 
Tu rząd zostawiał miastu wiele swoba- 
dy: lecz daleko hardziej je krępował w 
xdzinie ryform  społeczno-ckonamiez- 
nych. Puzwolano wprowadzić zstępujący 
podatek mieszkuniowy z znpoliem zwol- 
nieniom od podatku poniżej 500 fr. komor: 
nego, lecz dotychczas o opór rządn i par- 
lamont rozbijają się wszelkie usilowania 
amesienia cel rogatkowych na rzeczy naj- 
jatrzebniejsze, tak nciążhwych dla ladno- 


Byzzylid pedogogiczay z r. 189%, nr- 2 


189 | 


ści najubożezej, a zastąpienia ich (ho dają 
ane prawie połowę dochodu) postępowym 
podatkiem dochodowym. Odduwna też mu- 
nieypalność walczyła z przedsiębiorcami 
robót, z prefekturą, z radą stanu. sądzącą 
zatargi administracyjne w ostatniej in- 
staneyi, o dapuszezenie stowarzyszeń robo- 
tniczych do podojmowania się robót miej- 
skich, a bardziej jeszcze — do wprowadza- 
nia w kontraktach z przedsiębiorcami ro- 
bót punktów, oznaczających mazimum 
dnia roboczega i minimalną, choć zmienną 
podług lat i warunków. skalę płac, Dingo- 
letni zatarg rozwiązał dapiero zeszłoro- 
czny dekret ministra. hundlu i przemysłu, 
Millerunda, npowaźniający wyraźnie rady 
municypalne i dopartamentalue do zawic- 
rania takich kontraktów. 

Przy ocenie tycl rezultatów nie należy 
zapominuć a dwóch okolieznaściach, wy- 
pływających z zależności wysoee rozwinię- 
tego miastu od calego kvajn, a ogromnie 
utrudniających działalność reformatorską. 
Z jednej strony sq to wzmiankowane jnz 
wyżej względy bezpieczeństwa państwo- 
wego. Jak odbijają się ono na życiu i do- 
brobycio stolicy, na to niedawno np. zwró- 
cona uwagę z powodu pożaru Romedyi 
Frunenskiej; od czasu, jak strażacy ognio- 
wi wzięh ndział w Kommie paryski 
przestano rekrutować ich, jak dawniej, 
z pomiędzy znających dobrze miasto 1 facli 
paryskich robotników budowlanych: dziś 
pułk straży ogniowoj, zależny ściśle nio od 
municypalności, lecz ad ministra wojny, 
przeznaczony do guszenia nietylka ognia, 
sklada się ze słażących parę lat tylko sze- 
regowców-clilopów i z ofięcrów niespecya- 
listów, którzy spędzają na tej służbie talk- 
żo- po kilka lat tylko między jednym a dru- 
gim awansem. I to już sprawa ogólniejszu, 
bardziej zasndnicza -- im pewne miasto 
staranniej polepsza byt swych mieszkuń- 
ców, aan szkoly, dobroczynność, 
szpitalo itd., tom więcoj z reszty kraju, 
nieznejącej tych udoskanuleń, napływa da 
niego ludnosci najuboższej, najbardziej po- 
trzebującej pomocy, która powieksz jego 


ciężury 
K. Rudostawski. 
m — 
IDEAŁ PRAWDY 
ze stanowiska hygieny ciała i duszy. 


Gószy: publlezay na Onady zolnę. 
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Kto nie kocha prawdy dla prawdy, kto 
nie kocha prawdy dla dobra ludzkości, kto 
nie zdobywa wiedzy z myślą a mnożenia 
dobra i sławy kraju rodzinnego, ten szuka 
joj dla sławy osabistaj lub widoków mate- 
ryulnych. Dwa te motywy zaś należą do 
najniezdrowszych ze stanowisku hygieny 
cisa i duszy. 

Gorqezkowe pragnienio sławy, próżność 
i umbicyu jako motywy pracy na palu po- 
sznkawań prawdy, są jnż same przez się 
niepodniosłumi i niesympatycznem. Nie 
godzi się wszakże nazbyt snrowo sądzić 
ludzi i czyny i w idealizmie dochodzić da 
przesady, Nie można zaprzeczyć, że daleka 
idące «umbicye, wielkie gorączki sławy, 
dużo przyczyniły światu. ludzkiemu zwy- 
cięztw nu polu nawki i sztuki. Miłość sln- 
wy, to namiętność, którą przyralu wszezu- 
piła w hicha Indzkiego może jaka jedon 
z ważnych czynnikow rozwoju i jeżeli czło- 
wick ma prawo niezaprzaczone do sznku- 
nia w życiu przy i vot czysto hi- 

ycznej, tem mniej pozlutwiać go można 
prawa dążenia do rozkoszy, wyplywajj 
z nznania, poklasku, podziwu. Pragnienie 
uznania należy, bądź co b do najszla- 
chetniejszych popedów egoizmu, tem bar- 
dziej, że wiąże się ona pośrednio z pożyt- 
kiem powszechnym -- więc jukolwiuk na 
udmiennej drodze, ale wynika egoizmu 


ntożsumiują się tn i są wynikami jakoby 
alirnizmu. T jakkolwick najbardziej roz- 
wijać należy popędy czystogo altruizmu, 
godzi się pielęgnować umiejętnie egoisty. 
czną miłość sławy i uznania, dla podannię- 
eia, niezniszczalnemu prawie instynłctowi 
egoistycznemu, najszluchetninjszych przy- 
najmniej torów. Za daleka wszakże idąca 
umbicya prowadzi do wszystkich ujem- 
nych dla zdrowia ciała i duszy skutków 


ść sławy, która stad się może uu. 
miętnością, trawiącą, prowadzi łutwo da 
przepracowania umysłowego, połączonego 
z przykremi wzruszeniami niepokoju, za- 
wodu i im podohnemi bardzo ujemnie od- 
działywającemi na zdrowia ciałż i spra- 
wność ducha. Próżno: przochodzycu 
w namiętność gorączkową, wywołuje po- 
śpiech 1 zaniedbanie tych dróg, które mo- 
że powoli ale pewniej prowadzi do zdoby- 
cia prawdy, a która nazwaliśmy metod. 
mi, jak również do zaniodhywanta kryty- 
cyzmu powinnegu niezmiennie górowań 
nad stosowaniem metod i wyprowadzie- 
niem wniosków. Wlasnie próżność ta spro- 
wadza często na munowce i pobudza do 
wzmiankowanej powyżej donkiszoteryi 
w nanec. Ludzio tacy w pośpiochu do alite 
wy, bez prze przygotowawczych, boz stu- 
dyów właściwych pragną łowić ryby przed 
niewodom, sądzą, że potęgą władzy swej 
kombinucyjnaj 1 polotn wyobraźni zdobę= 
da to, do czego inni zaledwie po znojnej 
a powolnej dradzo stadyów dochodzą, Ta- 
dzie tacy uajczęściej munieją fizycznio 
i umysłowo, dochodzą, da obłędu wpada: 
Ja toż często w bozwiedny szarlatanoryę, 
z2 której pomocy walczą życio całe, zalm- 
wione jaskrawo chwilowym, bozkrytyoz- 
nym poklaskiom rzeszy, ale poezorniono 
zbyt gęsto gorzkimi zawodami i rozeząro- 
waniem, 

Cresto toż hodzoem do sznkania prawdy 
bywa gorączka zdobycia tų drogą majątku. 
Bez wątpienia, i ton bodziec prowadzi czne 
sem wyjttkowo szczęśliwycii do zamierzo- 
nogo celu i zdurza się, że szezęśliwcy tacy 
stają się pożytecznymi ogółowi i sobie — 
alo bywa to tylko wyjątkowo. W prawidle 
ogólnem rycerze prawdy, którzy w istociu 
rzeczy 8; ryeorzami złotego cielca, nia 
osiągają ami jadnej, uni drugiego. Zbyt go- 
rączkowe dążonie do zdobycia fortnny 
pa wielkie wynalazki lub odkrycia nan- 

owo mnoży: szkodliwe zdrowiu wzru- 
szenia, laeno prowadzi do przepraeowuniiu 
nmysłowego, naraża na zawody i niejadniy 
już ofiarę zaprowadziła do domu obląku- 
nyeh, 

Niezuleżnie od samego natężenia umy- 
słu, od rodzaju motywów do pracy nmysla- 
wej pobudzających i wywoływanych tą dro- 
gą wzruszeń szkodliwych, które to wpływy 
zaliezyćby można du czynników wewnętrz- 
nych, istnieją jeszeza czynniki zewnętrz- 
ne, które niepomyślnie oddziaływać mogiņ 
na zdrowie w pracy, mającoj na celu zdo- 
bywanio prawdy. Tn należy np. wpływy 
szkodliwe życia zhyt sedentarnego, nadwe- 
rężenie wzroku przez odczytywanie praco- 
wito rękopisów starych Inh przez pracę 
z pomocą mikroskopu, wpływy szkodliwa 
gazów przy poszukiwaniach chemicznych, 
nichezpieczeństwa natury  meqlanicznoj 
przy doświadezeniach firycznych, wielkie 
a różnorodne niebezpieczuństwa, związana 
z wyprawami śmiałomi do międzyzwrotni: 
kowych puszez i pustyń lib nu morza pod- 
hiegunowe, niebezpieczeństwa grożne przy 
badaniach lekarskich, dotyczących ehoróh 
zarażliwych itp. Tu wszakże ustaje kwe- 
stya przociętnej pracy ku pożytkówi spo- 
tecznemu, bo wchadzimy w dziodzinę bo- 
lmterstwa i poświęcenia. A jal nie może 
być mowy o oszezędzanin vierpiena, krwi 
lub życia, gdy chodzi u walkę z wrogiem 
usilującym przyniaść szkodę puństwn, tak 
również nie może być mowy o cznwania 
nad interesami indywidualnymi tam, gdzia 
chodzi o wielkie interesy Indzkości całoj 
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lub kraju rodzinnogo w dziedzinie zapi- 
sów, śród których widniejo sztandar z go- 
dłem „O prawdę” — zwłaszcza ża do toj 
walki idą zapaśnicy na ochotnika. A jeże 
już nie slawa imienia wlasnego, jażeli nio 
alitwa przyczynioni krajowi rodzinnemu, 
jeśli nie tryumf ludzkości przysporzony — 
to pozostaje dla szlachotnych tyeh boha- 
torów największn nagroda, ba rozkosz, 
płynąca » miłości idealn A podniosłą jest 
miłość ideału prawdy, alhowiom jest ona 
cokułem, na którym dźwiga się najszczy- 
tniejszy ideał życia ziemskiego, bo idoal 
dobra! 

Pa za warmkami szezogólnymi, w któ- 
rych praca w imię prawdy możo być adro- 
wiu w najobszorniejazem znaczoniu wyra- 
mn, szkodliwą — jest ona w zasadzie czyn- 
nikiam dla zdrowia pożytecznym. Nara 
dy ustroju naszego winny społniać włażci 
wo im czynności i to w pelni sprawności 
awojój — jost to prawo fizyologiczna wit- 
runkująco i trwanio 1 rozwój najlepszy 
ustroju; co więcej, winny sprawność swoją, 
ćwiczyć i uwiększnć — naturalnie w po- 
wnych granicnch. p 

Že praca umysłowa, nawet względnie 
natężona, nia jest szkodliwą dla ogólnego 
stanu zdrowia, a więc jest wskazaną ze 
stanowiska nietylko moralnego ule i hy- 
gienicznego, dowodzi juz to, że w szeregu 
najdzielniejszych i najgłębszych myślieic 
"li spotykamy zadziwiającą liczbę ludzi, 
którzy dochodzą do wieku sędziwego. Nie 
podejmujemy się kwestyi tej traktować 
statystycznie. pruca umysłowa jest bo- 
wiem nikłym momentem woboe wiolu in- 
nych najróżnorodniejszych, które jej to- 
Wirzyszyj, a wpływ mieć mogą doniosły 
na zdrowie, poglydowo tylko sprawy tej 
dotknąć chcemy. Bo jożełi tylko wielu m- 
dzi, którzy odznaczali się wyjątkowo wicl- 
ką pracą umysłowi) dochodzi do wieku 
aędziwogo, jnż to dowodzi, że praca taku 
zdrowiu szkody nie przynosi. Matematyka 
itilozotiw wymuga największych natężoń 
myśli. Otóż przyjrzyjmy się naprzód din- 
gowieczności najznnkomitszych matema- 
tyków naszych: 


Mikołaj Kopermk . żył Int W 
Jan Brzoskt Brosoins. - T 
Marcin Poczahut Odlaoloki „ 82 
Jędrzej Gawroński ZAJE 
Jan Śniadecki DJ ZAL C: 
Honryk Niewęgłowski » TBprzesło 


Z pośród najznakomitszych mutematy- 
ków ceuropojskich żyli: 


Roger Bacon. . . - żyłlat 80 
Galilel Galtleuan . . - „78 
Jan Walja . , . . 5 87 
lzank Newton . ., . „ 85 
Gotfrlud Leihnitz . - + „70 
Jan Bernoulli „ 81 
Leonard Ealer >... . , 7% 
Józef Lalande . . . . , 5 
Józef Lagrange. . . - „ 
Fryderyk Herschell . , „ 84 
Jan Herschell . . Sam 
Piotr Laplace . s 78 
Jan Amici. , . . R T 
Lambert Quetelet » 48 
Karol Ganss . P 78 


% pośród 4 nujznakomitazych twórców 
transceudentalnej filozofii niemicekicj do- 
żyli: Kant do 84 lat, Sehelling 79, Fichte 
82, Ilegiel 61. 

Z innych najznakomitszych filozofów 
żyli: _ 

Tlobbca 1 lat, Locke 72, Berkolcy 69, 
Voltaire 84, Seloppenhaner 72. 

/apytajmy teraz czy każda prawda mu dla 
nas znaczenie? I czyż mamy rucyę sięgać boz- 
krytycznie pa każdą osiągulną prawde? Mo- 
źnaby przy pomocy skomplikowanych i na- 
der umiejętni: stosowanych metod pozna- 
wania huduć prawdy, a jednak praca taka 
mogłaby być poprostu bezsensownem zu- 
żywaniem czasni sil. Wyobraźmy sobie, 
żo ktoś przedsiębiorze zbadame wielkości 


| 


powierzelini pierwazega lepszego odłamu 
skaly o bardzo nieregularnych ksztudtach. 


Może to być praen hardza zmndna, wyma- | 


gać dużego znawstwa pownych działów 
matematyki, może doprowadzić wreszcie 
da bardzo rzetolnogo i scisłego rezultatu, 
obliczona wielkość powierzchni może być 
niewątpliwą prawdą, alo prawila ta nie hẹ- 
dzie miału ahsolutnie żadnej wartości. Mo- 
żnu z drugiej strony, również przy nżyciu 
bardzo umiejętnych metod poznawania ba- 
dać wiolkość powierzehmi jednego cala 


kwadratowego hłony śluzowej kiszki, na- 
jeżonej, jak wiadomo, mnóstwem tak zwa- 


nych kosmków chłonnych. Wynik tu osig- 
i 


gnięty ma wielką doniosłość, bn objaśnia 
enorgię chłonienia przewodu kiszkowoga 
wogóle, bo stwierdza wielką prawdę za- 
dziwiającej colowości najdrobniejszych 


szczegółów budowy ustroju zwiorzęcego, 
rzneu znamienne świutło na gospodarkę 
w przyrodzie wogóle, na hurmanię, wzaje- 
muo przystosownnie I wzajemną zależność 
zjawisk w świecie. Budunia w wielu mioj- 
seach głębnkości rzeki niespławnej i naj- 
pracowiciej 


wykonane profilo jej dna, 
y nam sumę mnajzupelnioj 
owych prawd — badania nato- 
miast wielce pracowite głęhokości ocos- 
nów i mórz wzbogacają nas doniosłepi 
prawdami, które i praktyczne mają, zna- 
ozonie w zastosowanin do żeglugi morskioj 
i naukowe, dopołmająe poglądów naszych 
na budowę skorupy ziemi. Prawda ma tedy 
znaczenio tylko wówczas, gdy bozposro- 
dni} przynieść nim może korzyść, lah gdy 
služe w porównaniu z innemi prawdami 
do wyprowadzama uogólnień, pogłębiają 
cych roznmienie nasza porządku rzeczy 
śród bytu, staje się dla nas tą pośrodnią 
drogą nżyteczną. Im bardziej umysł ludzki 
rozjaśnia sobie prawa rządzące zjawisku- 
mi w przyrodzie, ten wyraźniej zdujo s0- 
bie sprawę że stanowiska swojego własne- 
go śród bytu, tem trafniej ocenia zadania 
swoje, olo; obowiązki i prawa, tom sku- 
toczniej, nie sohodząc na manowce, pracu- 
je ku swojnmu pożytkowi. Im burdzioj 
umysł Indzki rozjaśnia prawa rządzące zji- 
wiskami w przyrodzie, tem laeniej potrali 
na ich podstawie ujarzmiuć dla siehić sily 
władnąco w przyrodzie i zaprządz je 
celom własnego doskonalonia się, zmnioj- 
azania cierpionia. 

Wszystko, eo doskonali nas moralnie, 
ce zmniejsza ciorpienie, co podnosi fulę 
życia, jest dobrem — zadaniem ostatcez- 
nom poznania prawily, jost przoto mnoże- 
nie dobra na ziemi 

Prawda, która ani w danej etwili, uni 
w przewidywaniu nie nczynić nie może 
dla dobra, jest boz wartości, a praea kn 
jej zdobycia już przez to sumo jest szko- 
dliwą, że odrywa sily od zdobywania rze- 
czy pożytecznych. Ludzkość na niezuprze- 
czone prawo, wszelkie objawy pracy i dążeń 
ludzkich sądzić ze słanowisku swoich intere- 
sów, ma też prawo potępiać, cokolwiek jest 
marnowaniom i rozrzutnościj unergii, 
u potępiać jak najbard: surowo i boz- 
względnie, cokolwiok jej interesom przy- 
noai oczywistą szkodę. 

Czyż prawda jakakolwiek, jeżeli tylko 
jest prawdą rzotelnj, możo istotnie przy- 
nieść komukolwiek szkodę? Jeśli zamiast 
unosić się gołosłownymi frazesami, w ser- 
cu żywić będziemy naprawdę wiclky mi- 
łość bliźniego i dla prawdy oześć nabożną, 
zmuszeni hędziomy przyznać niewątpliwy 
pewnik, że prawda pożyteczną hyć może 
tylko dla tych, którzy jej dorośli, którzy 
joj są godnymi. 

Prawda — to słońce, bez którego nie by- 
łaby życia, ale prawda—-to straszne slońcc, 
w którcga promieniach tylko w wielkiej 
bardzo oddali utrzymać się just zdolne 2y- 
cie ziemi. Już te ziemskit krainy, które 
za blizko są słońca, nic mogą wyjść zo sta- 
mm wiecznogo pustkowia, a są liczne ohja 
wy życia, które tylko w cienin lagodu 


mogą się ostawuć i rozwijać. Prawda jest | leż 


wielką jasnością; człowiek oślepihy, gdy- 
by się kn moj wprost zwrócił i dlatego 
ta niepojęta sila twóreza przyrody powo- 
lała do życm świat ludzki z zamkniętemi 
oczami duszy. Tak niojedno zwierzę na 
świat przychodzi z zamkniętomi oczami 
ciała: a gdy opnszeza ciomno wnętrza lona 
maciorzystogo, promienie słońca przenika 
jąc przez cezas pewien lekko przeświecają- 
ce powieki zamknięte, przyzwyczajają 
siatkówkę zwolna do dzialania swiatla, 
potom zaś w pólrieniach poranków i wio- 
czorów rozwiorująco się zwolna powiuki, 
przystosowująj wzrok do wpływów dobro- 
| czynnych światła dziennogo 

Dziejo oywilizaeyi nezą nas, jal odlo- 
głomi od prawdy byly pojęcia ludów przoz 
długie wioki zamiorzebłej przoszłości, jake 
olbrzymia różuemi są odległości od praw- 
dy ludów dziś na ziemi żyjących, juk ol- 
hrzymie różnico bliakości prawdy cochują 
rozliczne warstwy jednego społeczeństwa. 
Brak światłu i głód swiatla, blada zorza 
draźniąca jakoby laknionio wschodu slan- 
ca, ugottwałe a grubo błędy jako dzi- 
wnie potężny zaczyn zdobywania jasności 
prawdy, wychowywania się i potęgowania 
ducha ludzkiego — oto dziwne metoda roz- 
woju kultury Indzkioj, jakiej nżyła wial- 
ka, mądra a troskliwa watku przyrodył 

Wiemy dobrze, że ludy, zanim dorosniy 

do wielkiego poezi vjotlunej, w duchu 
zrodzonej bezwzględnej miłości hliźniogo, 
do rozumnego ograniczenia popędów ogoi- 
aty ch, muszą, się powodowana instya'c- 
tami, jak: obawa, porzacia niewoli i pano- 
wania, nadzieja nagrody itp. i jak nujpior 
wotnicjszo nawot roligio pogańskie u nu- 
mego źródła nieprawdy ożorpać musiały 
i umaly obowiąwki i prawn, którcby u- 
chroniły życie społeczne od uniomożliwia- 
jącogo je chaosu dążeń, popądów i pra- 
gnich jadnostok. 
Ta suina prawda, która nezynió moża 
nieprzerwanym potokiem cnót, miłości 
i pracy pożytecznej życie myśliciela xti- 
laby się niowątpliwie żeódłem wlasuoj 
zguby 1 niepoliczonych krzywd dla hli- 
źnieh, uświadomiona  maluczkiemu du- 
chem. Bo prawda, powtarzamy, pożytocz- 
mj być może tylko dlu tego, kto jej dorosl, 
kto zdolen jest daną prawdę oceniać 
w świetlo prawd innych, kto słowem do 
posmadaniu danej prawdy ma odpawiadnia 
prawo. Uświadamiać powne prawdy In- 
dziam niedorosłym doieliocony, do wypro- 
wadzania z nich wniosków ksztułeycych 
ich wiedzę, dopołniających harmonijnie 
inb zwiększających o kolejny szezobol za- 
pas prawi innych, może być nietylko Joz- 
owocnom, ule wysoce szkodliwem. 

Uprzytomnianie nie-lokarzowi pownych 
najprawdziwszych obrazów chorobowyult, 
uiotylka zo pożytku nic przyniesie, alo 
wywoła najpewniej, przez brak opanowa- 
nia całości przyczyn i warunków powsta- 
wania dunych chorób, alba wprost przez 
zbyt silno wrażenie, chorobę pod pastasi 
hypoelondryi, nourastonii, hystovyi itp. 
Zapoznawanie nie-lekarzy z powucmi eho- 
robami umysłowemi lnb elorobowemi 
zboczeniami instynktów jest motylko boz- 
pożytecznem, alo wysoce  szkodliwem. 
Wtajemniczanio niepowołanych w powne 
zhoezenia zwyrodniałego poczncia moral- 
ności, w pewne gonozy, dojrzewanie i urzo- 
czywistnianie się zbrodni, bardzo intero- 
sujące dla psyehaloga, fizyologu, antropo- 
loga, słowem dla filozofa, może najamu- 
tniejsze przyczyniać następitwa rzez, 
niepowołanych. 

Otóż na nieszczęście pownamu odlamo- 
wi wysoca utalentowanych ludzi przyszła 
ku końcowi wieku bieżncego fatalnu mysl 
błędna podwójnie, bo odnośnio do metod; 
i celu, dotyr; tak zwanej prawdy psy: 
ehologicznej, Ludzie ci naprzód sydzą, ża 
samą, intuiey4, samą tylka siły wyobraź 
zdobywać można prawdy, n powtóro, 
o ile zdobywać je można, zdobywać j 

y bez wyboru i bez wyboru rozpo 
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clmiuć, a dla tem skuteczniejszego rozpo- 
wszechniania przyodzicwać je w formy 
możliwie ponętne, możliwie potężnie dra- 
żniąco podniebienie rzeszy głodnej wra- 
żeń. Nieszczęsne to przekonanie ogarnia 
caly zastęp beletrystów, poetów i mala- 
rzy *) 


(C. d. 2) 
Dr. H. Nusbaum. 
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PAMIĘTNIK. 


Przyczynki do czeigodnaj autobiografii. 


jszawoskiej znajdujemy niewielki ar- 
yku p. Jana Blocha, zatytułowa- 
ny „Wojmu w Tranawala. Uwagi i wnio- 
ski tooretyezno.“ Niowicle się z togo urty- 
kulu ntuczyć można. Jest to tylko rozn- 
mowana paratrnwa owej nieskończonej 
jloci dopesz i artykułów, któremi nas tu- 
ezg od wieln jnż miesięcy gazety. W pro- 
miosin wiolkich wypadków drobni ludzie 
wyrastają do wielkości pól- i ćwierć 
oliwzymów. Tak było z p. Blochom. Kiedy 
pered póltoru rokiem zagrano pobudkę 
okolo. p. Bląch ogłosił ewoje we- 
dlug wlasucj, wypróbowanej receptury 
wykrojone, sfastrygowane, z nowoczesne- 
go Mela podziału pracy i fabryeznoj pro- 
dukcyi poczęte — szościotomowe dzieło, 
któro wydane zostało jednoczesnie.po ro- 
syjsku, angielsku, i niemiecku, oczywiście 
nakładem autora, i zwróciło nań nwagę 
możo nia tylo mężów atann albo nczonych 
przedstawicieli neuki prawa międzynaro- 

Wogo, ilo reporterów i histeryków 

oj obojej. Kiedy następnie konferoncyu 
zobralu się w Hadze, pospieszył tam alu 
dem reportera ungiolskicgo, Stoada, 1 ban- 
kier warszawski Zanim jednak muteczni- 
ki wszelakiego kłamstwa i oblndy — mò- 
wimy o prasie codziennej warszawskiej — 
przyniosły deposza (własne) o sukcusia, 
jaki odnioał p. Bloch—pani Suttner—i pan 
Stend w Iladze, otrzymaliśmy zoszyt Re- 
view of Reviews z portretem, życiorysom, 
monologami i dyslogumi, jakie prowadzi] 
p. Bloch z wyduwrą tego miesięcznika, 

„Bfoadom. Mialo to toż zapewne służyć 
sprawom pokoju powszechnego. 

Przed miesiącem czytaliśmy w Newe 
Freie Presse artykuły niejakiego Staatsratl: 
Johann von Bloch, w których oczywiście 
p. Bloch sądził ze stanowiska strategicz- 
nego operucyc nugiclakio w Transwalu. 

zis uczynił sobia kazalnicę z Biblioteki 
Warszawskiej. Pawiedzieliśmy jnż, żo trość 
toga artykul jest bardzo nikla i nie zwró- 
cilibyśmy na niego uwagi, gdyby nie kil- | 
ka zdań niezmiornie charakterystycznych. 
które uważnmy za atosowno podkreślić 
i do zapamiętania połoci. Przemawia do 
nas autor z wysokości co najmniej pirami- 

sly Oheopsa: ciągle słyszymy o wątpliwo- 


ścjach, któro budzą w p. B. takie lub inne 
metody strategiczne Anglików (,...jalckol- 
wielk mum pewne wątpliwości...*), o zna- 
komtem doświadczeniu i wiedzy, jakie 
zdohył przy budowaniu kolei żelaznych — 
(„jaka doświadczony speeyalista w da- 
nym zawodzie, a mianowicie, jako bado- 
— 

*) W poprzednim ciągu niniejszego artykułu za- 
szły nustąnujące pomyłki drukarskie: 1) W tytule 
Zamiast: Thea} dabra — ma być — prawdy. 2) Na 
śr. {T4 w 1 szpalcie w wierszn 13) od góry znmiast 
miłością ma być mażaścią. 3) Na tejże str. i szpalcie 
© wierszu 22 od dołu zamiast czynności ma być 
mność, w wierszu 17 od dołu zamiast czynność ma 
ności, 4) Na tejże wte. szpalcie trzeciej, 
nmiast moze ma hyć ma 


atutnim zeszycie Bidloteka Wur-~| £ 
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wniezy wielu tysięcy wiorst kolei żela- 
anych i prezes ich zarządów w ciągu lat 
ezterdziostn...*). Mylilby się jednak, ktoby 
myślał, że to zwyczajna egipska pirami- 
da — wewnątrz pusta. Bynajmniej. Wy- 
pełniają ją nejszezelniej beezki — złota, 
ułożone aymetrycznie a równa, tak dokła- 
dnie, że tworzą nawet ostetyczną calość. 
Na szczycie zaś stoi bankier. Posłuchajcie 
„Z mojego polecenia czynione byly 
ajcaryi próby strzelania kulami wtel- 
kości głów ludzkich...” Więc rząd szwajcar- 
ski za pieniądzo (z polecenia!) warszaw- 
skiego bankiera prowadzi badania mające 
jakoby na colu dobro ludzkości, a w grun- 
cie rzeczy i przedewazystkiem przedsię- 
brane gwoli apctytn dorobkiewicza, la- 
knącego wyróżnień i tytułów! Zaprawdę 
trudno nie pisać satyry: iten Śtaatsrath 
von Bloch, i owu rada związkowa demo- 
racyi helwcekiej i ten artykuł Biblioteki 
Warszuwskiej — pisma napozór poważne- 
stko przenosi nas w świat 
inki operetkowej, w świat Kalcehasów 
i Burnuma. Mammomo, Mammonie, gdzie 
kres twojej wladzy, gdzie twoje zachodzi 
słońce! . 


Parafiańszczy zna. 


Błyke się onu u nas jak widmo wciąż 

i wciąż, posiadując nawet guasi ueywilizo- 
wanych ohrońeów. Pisma doniosły, że na 
jednej z pensyj warseawskieh uczennice 
odegrały jakąś sztuczkę w języku franceu- 
skim, odtańczyły monuota itp. Skąd ta 
Pytanie hyło proste, ale 


odpowiedź nicoc 

„Iezonnice grały sztuczkę francuską — 
protestują obrońcy — tak, jak rokn po- 
przedniego grały niemiecką — stąd do im- 
putowanoj chęci zastąpienia języku włu- 
snego francuzczyzni, bardzo zda się dale- 
Najpierw — logika. Pisma powstały 
ilen grzech, na francnzezyznę; naiwni 
obrońcy na usprawiedliwienie przytaczają 
dru wszystko tn dziojc się KIA wpra- 
ach, które, obok właanego, si 
bardzo potrzebne, a dziś, niostety, na ogół 
bardzo słabo zuaue* Pod tym protestem 
znajdujemy nazwiska aż trzoch pootów 
polskich, walczących o upcawę języków 
abcych. Dla wprawy w językach! A czy 
przypadkiem wam, panowio poeci, wio 
przydałaby się wprawa w językn swoj- 
skim? Wam samym”? Itóry to z waa napi- 
sal: „eóż mi symplistów urągowiska?* Albo: 
„czuję, jak pełnią mojo szpiki żądza..* Al- 
ho: „jak Mmj} madre adroje ku absolutu 
księżycowi..* Albo: „I wszystko to, co się 
znkjduje... pad ma duszą w twych analo- 
giach'* „Podobne chorym baz domu.“ Gra- 
matyka, punowic! A dziś istotnie tylka 
pkrafiańscy „sympliści* stają w obronie 
fruncuzczyzny, którą posiadł każdy szewc: 
dziś każdy ucywilizowany człowiek stara 
się oczyścić swą mowę z obcych naleciało- 
śei, aby nie była jako płaszez dziadowski 
z pstrokucizną, łat endzoziemskich; dziś, 
jak sumi twierdzieie, potrzebna nam ko- 
bieta-człowiek, a nie kobieta-lala; dziś 
kazdy szanuje swój język, bo dusza jego 
tylko w tym języku objawiać się może — 
a wy pocoi, wy szermierze cywilizacy 
wy raz jeszcza stajecie w obronie toj chi: 
auczyzny? Qzyż nadaremnie wołał ubó- 
stwiany przez was wiceszez: „Pawiem naro- 
dów bylas i papuga?“ Tak, ten Słowacki, 
którogo nazwisko na sztandarze waszych 
dążcń przed mnemi nazwiskami wypisnje- 
cio” Zaiste, wydaje się ta dzis, w wieku 
kultury ostetycznej, jakąś „fantazyą sen- 
mp” jakims sporem z przed ćwierówieku, 
kiedy kraj nasz był Bulgaryą i kiedy rek- 
tor wszechnicy krakowskiej radził mlo- 
dzieńcom wyjeżdżać za granicę „dla na- 
brania polori..* 


Tarafańtazczyzno, wiodźmo, akqil ty rodem? 
Czyń ty chorcba jest epidemiezną? 

Skąd wracasz ilo nas? Co ci jest powodem, 
Że teraz nawet dziatwy pottyczna 
Zarażanz... 


| ny rysownik nie dopuszcza w awej pr 


Ruskin. 


Gdyby Anglik, wpatrzony w jedno z ur- 
ceydzieł Louvrn, kichnął i wyrzucił nozdrza- 
mi dwa stramienie funtów aterlingów, u- 
wierzonoby temu w Huropie dzięki pi- 
amam, któro porobiłyby komiczne wamian- 
ki o tem, jak Anglia w czasie wojny To- 
klamnjo swe finanse zu pomacę podróżn- 
jących manekinów. Gdyly wszułże oglo- 
szono, że louvre zwiedziło grono Angli- 
ków bez Baedeckera — nie uwicrzonoby. 

A jednak żył Anglik, który podróżował 
ipatrzył na wszystko bez Biedeckera, żył 
długo i umar] śmiercią naturalną. 

Księgarnia Allen aogłosiła wyjątki jogo 
dzieł, zatwierdzone przez samego antara, 
a p. Lange przelożył niedawno część tych 
wyjątków na język polski. Ja, który Rn- 
skina malo znam, patrzę na książeczkę 
pod tytulem -Malarstwo i paczya,” juk na 
wiązkę próbek angielskich kortów: boję 
się cony, anie niu wiem, gdyż pokazujiy 
mi same skrawki... Z tego oto, w kratki, 
zrobilbym gustowny krawat, z tego ko- 
kardę dla gospodarza odczytn na ociemnid- 
1ych; spoglądam z trwogą na swoje pod- 
szarzalu ubranie i mówię uprzejmie: 

— Przyjdę kiedyindziej. 

Nioktóre jednak pisma warszawskie ln- 
bią się drogo ubierać, a w braku gotowych 
sztnk, s: sobie garnitury z próbek, ann- 
wet wystarcza im akrawek wielkosci dło- 
ni za ubranie. Zdaje im się, że można 
wyjsć kuso, ciasno 1 śmieaznie, byle z dn- 
brej firmy. Liczy na modę, a więe: „Dzien- 
dobry.“ jak mawiał Ruskin, „dobranocy* 
jak mówił, kładąc się spuć, Ruskin, „pra- 
cujcie,* jak powiedzinł kiedyś Ruskin, 
i „dajcież pokój,” juka szkoda, że nie moża 
Ruskin zawołać z grobu. 

Powiadają znawcy, że Ruskin pisal talk 
chaotycanie, tak często wpadał w aprzecz- 
ności i tyle rzeczy stworzył niezrozumia= 
łych, że juk żaden autor, nadaje się naj- 
lepiej, ażchy go wydać w urywkachi w tile 
brutalny sposóh zapoznać z nim ogół, któ- 
ry na kompletne tłomaczenie dzieł może 
czekać zhyt długo. 

Zgoda, ale wyrwnnemi z dyademu por- 
lami nie należy się bawić naksztalk dzieci, 
które ja sobie nawot w noski pakują ku 
strapieniu nianiek i rodziców. Widzę nie- 
których redaktorów, jak zachodzą w gło- 
wę, dlaczego Ruskin na jednej stronicy 
nazywa malarza wielkim, a sztukę zba- 
wieniem. a na drugiej wymysla malurzo- 
wa, urąga sztuce. Jast na to sposób: w pi- 
smach pogodnie nastrojonych reklamuja 
się dohry hnmar Ruskina, w pismach za- 
kłopotanych losem społaczeństwa widzimy 
sztachety pozawieszano drobiazgami, któ- 
re wielki nieboszczyk wyraneał z mic- 
szkania 

Ileż w ten sposób cennych cstotycznyel 
wskazówek nżyto zamiast wykałaczki po 
sutym obiedzie! 

W rozdziułku: „umiarkowanie w kolo- 
rze” powiada Ruskin oo następuje: „Wiel- 
ki malarz jest surowy i umiurkowany 
w pracy; żywy kolor kocha on z całego 
serca, ale dłnższy czas nie pozwala solno 
na nio więcoj, jak nu poważną brunatnośi 
iłagodną zieleń: harwy, któro pod jego 
władzą zdobywają niopojętą. piękność; 
iwlawszy w nie ealo życie i siłę, jakie 
mają — rozkoszuje się niemi do ostatka, 
ostrożnie i w końen, jako na uwiończenia 
dziela — jako na zliirmonizowanie jego 
melodyi — pozwalają sobie. na nagły rzut 
karminu i luzuru — i nagle całe płótno 
stuje w płomieniu! 

Podobnież co do krzywizny, któru stit- 
nowi żródło przyjemnego cliarakteru form; 
zły rysownik nie rozkoszuje się nią tak, 
jak dobry, ale używa jej da tylu, że się 
jego wzrok przesyci — i nie może osią- 
gnąć joj miary, gdyż dusza jego zmęczona 
jest wdziękiem. Me wioiki i umiarkowu- 


zbyt gwałtownych hmij krzywych, robi 
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wiele za pomoeq linij, w których krzywi- 
zna, choć istnieje, nie odrazn bywa do- 
strzegalna. Zatrzymuje się na tych ntajo- 
nych liniach krzywych do końca — i prze- 
ciwstawia im snrowsze, aby uwidocznić 
Jagodność tamtych. I w końcu — pozwala 
solie na jednę — w mgnieniu oka atwo- 
rzoną, energiczną linię krzywą — i naraz 
cale dzioło staje się pelne życiai wdzięku.“ 

A więc bronatno - zielone oblężenie mu- 
zy potem atak z karminu i lazuru a do 
tego znejomość krzywizny — i przepis na 
wielkiego artystę gotowy. 

Co znaczy wlaściwie caly ten ustęp? Czy 
to sprawozdanie z większości obejrzanych 
guleryj? Nio. Czy to mówi Ruskin peda- 
gog? Nie! Są to dwa płomyki stylowe, 
barwne i ciepłe. Na tej stronicy nia ma co 
nuprzykrzać się Ruskinowi z proślią o ra- 
dę artystyczną, prosić o poprawienie pod- 
malowanego obrazu, gdyż odepchnie natrę- 
ta i trzęsący się starczą dłonią wskaże mu 
drawi. Ten rozdzial: „amiarsowkanie w ko- 
lorze* nie należy do malarstwa, lecz do 
poczyi. Któż to jest ten okrzyczany Run- 
skin? I w tem ostatniem pytaniu kryje się 
jedyna wartość książeczki pod tytułem: 
„John Ruskin* Malarstwo i poczyau. Ale 
jest obawa, że z legionu czytelników tło- 
miaczenia p. Langego, zaledwie kilkn za- 
pozna się z dzielami Roskinn, reszta za 
przykładem pism zrobi sobie z „wyjątków * 
pstrokaty żagiel blagi, 3 będą rauty po- 
wtarzuły rantom, że Ruskin każo malować 
naprzód: na szaro, potem karminem, 
a w końcn radzi zakręcić pędzlem, jak ezte- 
rokonnym batem. 
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Jopóki mówi nam Haockol o zasa- 
dmezych poglądach na jedność 
wszochswrata, o podstawowom „pra- 
wie substancyi:* dopóki dowodzi zasadni- 
czo, że dusza jest zjawiskiem natury, że 
nauka o jej przejawach, czyli psychologiu 
winna stosować takqż motodę badania, 
jak i inne nauki przyrodnicze, więc do- 
świadrzalną; dopóki wyznacza stanowisko 
psychologii w systemie nauk, juko części 
fizyologii; dopóki żąda stosowania w psy- 
chologii, pei w morfologii, zasa- 
dniczegą prawa biogenetyeznsgo (ontoge- 
neza powtarza filogenezę, czyli że poszeze- 
gólne atadya indywidualnego rozwoju o- 
sobnika są powtórzeniem historyj rozwoju 
rodowego) — można się z nim zgadzać 
lub nie zgadzać, lecz nie można w każdym 
razie odmawiać tym dowodzeniom clia- 
raktern naukowego. 

Lecz tu jest granica, po za którą rozpo- 
cayna się państwa spekulacyj i metafizyki, 
gdzie miejsce faktów zastępują abstrak- 
oyo, miejsce twicrdzeń— paradoksy, u pra- 
wa logiki sehylają czoła przed wymaga- 
niami... dyalektyki. 

Dnsza, zarówno jak i ciało, podloga cią- 
głemu doskonaleniu i rozwojowi w szere- 
gu form organicznych. Ilaeekel wyróżnia 
następujące główne studya jej rozwoju 
filogenotycznego: 1) „dusza komórkowa,” 
wlasciwa pierwotniakam, komórce jajowej 
i wszelkim tworom jednokomórkowym; 
2) „dusza cenobiulna,* właściwa koloniom 
organizmów jednokomórkowych albo jaj- 
ku zwierzęcemiu: w stadyum blastuh, skti- 
dającemn się z licznych, lecz. jeszcze nie- 
zróżnicowanych blastomer tkomórek); 3) 
„dusza epitelialna,* właściwa pierwszym 
zwierzętom wiolokomórkowym (Metazoa); 
4) dusza, właściwa organizmom, posiada- 


| jącym system nerwowy ma stadyum roz- 
woju, odpowiadającem robakom — itd., uż 
do szezebli najwyższych. 

Punktem wyjścia jest tn „dusza komór- 
ki,“ której procesy psychiczne mają sta- 
nowić most, wiodący od zjawisk chomiez- 
nych natury nicożywionej do objawów ży- 
cia duchowego wyższych zwierząt. Każda 
komórka żyjąca posiuda pewno właściwo- 
ści psychiczne; życie tedy duchowe každe- 
go zwierzęcia lub rośliny nie przedstuwia 
nie innego, jak tylka rezultat paychiez- 
nych funkcyj komórek, z których złożone 
jest jego ciało. Na stopniach najniższych 
wszystkie komórki organizmu mają jo- 
inakowy udzial w jego czynnościach p: 
chieznych, unstępnie wyróżniują 
cyalne sy 

Zresztą, prosta „dusza komórki“ już 
i wśród najniższych organizmów jednolo 
mórkowych (pierwotniaków) wykazuj 
żno stopnie rozwoju. U jednyc ; 
ruebm i wrażliwość są w jednakowym sto- 
pniu wlaściwe eałej masio składa 
mórkę protoplazmy. V innych wyróżniają 
się już pewne miejscu komórki, jako 
dliska spocyalnych czynności fizyologi 
nych - - t. zw. „organolla”: nibynóżki, rzę- 
sy migawkowe, biczyki i in 

Za mistyczny organ centralny komórki 
Iaeckel uważa jądro kamórkawe, „które- 
go brak jeszcze organizmom najniższym 
i najpierwotniojszym,* 

To jnż jest prawdziwa metafizyka ko- 
mórła. I ten monista, zwalezający myśl 
o wszelkiej „proformacyi* w rozwojn istot 
organicznych, porwany oboenio w wir po- 
nętnych wogólmioń sehematycznych, po- 
zorme wynikających ze stosowania pa- 
wszechnego prawa biogenetycznego, usi- 
luje w prostej „duazy komórki“ dopatrywuć 
się jakby zmniejszonego w całości odbicia 
objawów życia duchowego istot wyższych, 
z zaczątktmi mocna rozwiniętych na dal- 
szych stopniach czynności fi znych, 
a nawot z organom centralnym! Czyż 
istotnie, to pierwsze budzenie się ducha, 
to przojścieod przyrody martwej do ożyw- 
czej, niezłożony swiat psychiczny ko- 
mórki ma już posiadać koniocznio „arga- 
ny centralne,“ dlatego żo coś podobnego 
upatrojemy we własnej organizucyj? 

Pierwsze organizmy — czytamy w dal- 
szym ciqgu — posiadać musiały „duszę ro- 
śhnną,* opartą na właściwym orgunizmom 
roślinnym pracosiu przemiany materyj, 
umożliwiającym tworzenia materyi orga- 
nieznej wprost z pierwiastków nicorg: 
eznych. Dopiero później rozwinęly się 
„prazwierzęta” czyli „pluzmofugi* — or- 
gumizmy, żywiące się jng matery4 orga- 
niezną. Ważna ta roforma przemiany ma- 
toryi była wielkim krokiem nu drodze ku 
ndoskonaleniom, które wytworzyły tak 
znaczną wyższość duszy zwiorzęcoj nad 
roślinną. 

(o się tyczy świudomości duszy (wogó- 
le), antor przytacza lub rozhiera cały aze- 
reg najdziwaezniejszych hypotez. Więc 
przedewszystkiem wypowiada się katego- 
rycznio przeciwko „antropistycznej teoryi 
świadomości,* przypisującej tę czynność 
psyebiezną H tylka duszy lidakiej; zwal- 
cza też „teoryę nenrologiczną,* według 
której świadomość ma stanowić włuści- 
waść jedynie wyższych zwierząt, posiada- 
jących hardzioj zlożony system nerwowy: 
odranca „teoryę animalistyczną,* przyzna- 
jącą świadomość tylko przedatawicielom 
świata zwierzęcego i negującą istnienie 
joju roślin: poddaje rozbiorowi „teoryę 
biologiczną,” wedlug której świadomość 
jest właściwa bez wyjątku wszystkim or- 
ganizmom żyjącym; tej ostatniej broni 
w zasadzie —- argumentem zarówno para- 
doksalnym. juk i naiwnym: „istotnie, 
wszak ruchy liśei n roślin wrażliwych, jak 
ezułek (Mimosa), rasiczka (Drosera) lub 
muchołówka (Dionaca), albo też zjawiska 
t zw. „sna roślin* u koniczyny, szczawikaą 
liw. in sią uderzająco podobne do odpo- 


się spe- 
tematy „komórek psyehicznyeh.“ 


wiednich rnehów zwierząt niższych: kto 
przypisuje świadoniość tym ostatnim, nie 
ma prawa odmawiać jej też i piorwszym.* 

W dalszym ciągu pornaza też bardzo 
niezrozumiały „komórkową teoryę świ 
domości,* która uważa tę ozynność psi 
chiezng za stałą właściwość każdej komi 
ki i na której stronę zdują się najwięcej 
skłaniać jego sympatye — oraz w końcu 
jeszeze mniej zroznmindą i jeszezo hardziej 
metafizyczny „atomistyezną teoryg swin- 
domości*; ta ostatniu posuwa się tak du- 
leko, iż przyznaje świadomość wszystkim 
atomom (!). Trzeba wszakże zaznaczyć, że 
anm Maeckel zastrzega się, iż do „tooryić (1) 
tej nigdy nio miał wielkiego przekonaniu. 

Gdybyśmy chvioh wydzielić z togo 
wszystkiego zasulniozy pogląd un istotę 
świidomości, to, trzymajne się granie, 
a których wyżej już mówiliśmy, magli- 
byśmy tak go struśoić: istota świadomości 
ualoży nie do zagadnich transcendontnych, 
lecz czysta fzyologieznych, stanowi bu- 
wiem, zarówno jak i wszolkia inna czyn= 
ności „duszy,* jadno zo zjawisk natury; 
do badania joj należy tedy tuką metodę 
stosować, z jakiej pomocą rozwiązujemy 
wszelkie zwgudnienia z dziedziny fizyki 
i chemii. 

Gdyby Iaoskol tem się ograniczyli w tu- 
kiej postaci wygłosił swój pogląd ogólny 
na istotę świadomości, to, jakkolwiok pa- 
dawiony dnych realnych i przekonywa= 
ych, lecz tylko wyprowadzony konso- 
kwentnie z założeń ogólnych, mialby j 
szeze do pewnego stopniu charakter przy- 
puszczenia naukowogo. W. rozdziahich, 
stanowiących tr «i kosmologieznej, 
grunt ronlny roznmowań zatraca sią jt- 
szezu coraz bardziej. Bo gdy antor rozw 
dzi się o woli substaneyi, znanaczaj 
w nawiasie, jest to wolu najniższego 
stopnia (natiirlich wiedeysten Grades!), tub 
też dowodzi konieczności istnionia oteru: 
„przynajmniej w mojem pojęciu otor ri 
wnioż napewno iatnioje, jak masa: również 
napowno, jak ja sam, kiady o tom myślę 
i piszę. Jak o istnieniu matoryi ważkiej 
przekonywnumy się z pomocy miary i wa- 
gi, na drodza doswiudozeń chomicznych 
1 fizycznych, tak a istnieniu nieważkiego 
otern przekonać się możamy na drodzo do- 
świsdczoń optycznychi olektrycznych 
toag jeż me dociekuniu naukowe, jeno 
paradoksy i na znsadzie sylogizmów wy- 
prowadzone wnioski dyuloktyczne. Arosz- 
tą, w danym razie nioma nawet i konso- 
kwoncyi zewnętratej, bo gdy się z 
strony przeciwstawia materyę ważką ini 
ważki, nie wolno z drugiej strony prze- 
ciwstawiuć doświudczań fizycznych i chu- 
mieznych doświadezaniom olektrycznym 
i optycznym, ponieważ te ostatnie należą, 
właśnie do rządu tych samych fizycznych. 
„Monizm zadawala nietylko potrzehy 
rozumu, lecz i nezucia, zawiera tedy pier- 
wiastki nauki i roligi“: a „współczesna 
wiedza przyrodmcza ma za zadanie nivo- 
tylko zniszezyć wyniosły gmach przesi- 
dów, lecz na oczyszozonem od jego szczyt 
ków miejscu wznieść nowy gmach dla 
duszy ludzkiej: pałac rozamu, abyśmy 
w nim zo stanowisku monistycznego po- 
glądn un świat ozcili prawdziwą trójeę 
XIX stulecia: prawdę, dobro i piękno. 

Do idealu pierwszego— głosi w dalszym 
ciągu Ilaeckei — zbliżamy się przez pelne 
i badanie przyrody i jej praw wiel- 
kich, przez obsorwowunie z pomocą tele= 
skopu nieskończonych przestrzeni światów. 
slońe i gwinzą, a z pomocy mikroskopu — 
nieskończenie małego -Awiatu komór 
Monistyczny id dobra i enoty odpowi- 
du w głównych zarysach czystym ideałom 
emoty chrześciuńskiej; tylko idealy piękna 
sq nne, ho monizm nie każe negownć „ży: 
cia doczesnego i odwracać się od jeg. 
rozkoszy, jono dąży do wszystkiego pi 
knego, co płynie z wielkiego źródła b 
monii przyrody. 
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Takie jest wyznanie „wiary monisty- 
<znoj,* mł którego czele autor umieścił 
slowa Goethego: 


Wer Wissenschaft und Kunst besitzt, 
Der hat auch Religion: 

Wer diese beiden nleht besitzt, 

Der każe *) Religion. 


Co się tyczy hasoł etycznych, Hacckel 
podnosi przedewszystkiem jedną stronę 
wapdłezcsnoj wiedzy przyrodniczej, która 
wykazujo, że „poczucia obowiązku* czło- 
wicka pologa nie na jakiemś iluzyjnem 
imperatwum, lecz opioru się na realnoj 
podstawie instynktów spolecznych, która 
wlasciwo są wszystkim istotom towarzy- 
skim. Najwyższym celem etyki moniety- 
cznej jost — pisze Haeckel — wytworze- 
nie harmonii między egoizmem a altrui- 
zmom: jednostka, która ma i chee być pa- 
żyteczmą, dla ogółn, nia powinna wyzbywać 


się pewnego egoizmu, musi pamiętać | 
j 


i dbać o siohio — i nikt wie ma praw 
tego zabraniać: chodzi tylko o wytwor 
nie harmonii między nezuciem miłości 
bliźniego a cegoizmom. Pod tym względem 


tóre wymagają od jednostki 
o negowania potrzeb własnych 
i wyłącznego oddania się miłości Wiżniego 
(D. v.) 
Kdwwd Strumpf 
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(ostatnich dniach, (z powodu pro- 
jaktowanego pawilon: przemysłu 

żw.Xlurtystycznogo Galicyi na wysta- 
wio paryskicj), prasa lwowska, wypisując 
hymny na cześć p. Kowuts a 1 jego „apo 
sohu,“ zawadziła niespodziewanie o „styl” 
znkopiański. Powstał zamęt, posypuy się 
polemiki, W powodzi glębokich „mysli“ 
o przyszłości „sposobu“ wypłynęły dwa 
kierunki artystyczne tak odmienne, jak 
kolor biały i czarny. 

Ciekawy to skrawck ziemi — Podhale 
a jugu cudną przyrodą, z jogo lndem i glu- 
ehy przeszłością. Lasy świerkowe i ogro- 
mne „pustacie* ze smużkumi błękitnych 
dymów, szare, grumtowe turnie, wysoko 
strzelające w przezroczo, sina rogle, ame- 
reki i śliczne olchy, przeglądając się 
w dzikich strumiamach — to przyroda. 
Na jej tlo stoją w cionin jesionów i jawo- 
raw liczno zagrody góralskie, gdzie kryją 
się dziwne sprzęty i tkaniny oryginalnie 
zdobione, Założona w takiej okolicy szko> 
la rzeźbiarska (w r. 1876) pozastała głuchą 
i ślepą ua otoczenie, a jednak nie zi 
szczyła twórczości góralskiej, nie zastąpi- 
Ja jej szurotkumi tyrolskiemi i cackumi 
przemysłu wiedońskiego. Dzięki szezęśli- 
womu zbiegowi okoliczności, góralszczyzna 
ovulala i jest dziś źródłem, » którego wy- 
plywa sztuku rodzima. W tych ornamen- 
tuch naiwnych i szczerych, w tych góral- 
skiel chatach i sprzętach tkwi skarbnica 
matywów,tkwi w zarodku styl oryginalny. 
W r. 1886 pp. Domhbowacy i p. Stanisktw 
Witkiewiez, zwiedzając chaty góralskie, 
zWrocii uwagę na ten lud dziwnie arty- 
styczny, na jego sprzęty i naczynia, un 
tkaniny i ubrania, nu fantazyjną orne- 
mentykę, wreszcie na bardzo oryginalne 
budownictwo. Zuintoresowano się wów- 
czas szkolą rzeźbiarską i zawiqzuno sto- 
sunki z dyrektorem, namawiając go, by 
zbierał wzory górałskio i znżytkowal je 
w szkole. Ale dyrektor-cudzoziemiec (p. 
) mawiał: 


BEŻ 
ac EG pea „Andzi wię, Że gasiadać 


— To jest chłopski motyw i zu bisanti- 
nisch.. 


wiono tedy szkołę w apokoju 

czyzną i szarotkami. Odtąd 
ć po chatach ezerpaki i bo- 
gata zdobione lyżniki, wzory ornamentów 
powlekających suknia i sosręliy, odryso- 
wywano sanki i stoły, gromadzono talerze, 
dzbany, api itd., słowem ezynio- 
no to, co gdzieindziej przeprowadzają in- 
stytncye krajowo, jak np. w Szweeyi Vor- 
diska Museum. Wtedy także oeaiono przed, 


zagładą naiwnie sklecono fignrynki świę- 
tych, przypomiuające posążki bnddyjskie. 
Tym sposobom powatały zbiory folklary- 


styezno pp. Demhows > Gnatowskiego 
i hr. Adama Krasińskiego. S. Witkiewicz 
całą uwagę zwrócił na chatę góralską. Po- 
kazało się, 26 chata, zbudowana według 
stalych zasad, według pewnych niezmien- 
nych stosunków i tych samych propornyj 
w dachu, posiada szczególne „pay“ w o- 
drzwiach lukawatych, zdobnych hogata 
kołkami, oraz pazdury i szczyty łamane. 
Tę prostą i naiwną chate góralską zuako- 
mity urtysta zaczą] rozwijać, rozszerzać, 
zdobić jej własnymi motywami i utworzył 
owe prześliczne bndowle, które już nietyl- 
ko w Zakopanem widzioć mozna. Zeza- 
sem z motywów ludowych góralskich wy- 
snuto olt „cRly zastęp sprzętów, jak 
talerze, filiżanki, nożo, półeczki, wreszcie 
dywany. Gwiazdy na sosrębach i sosrębi- 
kach,  parzenice zdobna nicspodzianymi 
krzyżykumi swastyka, kluje i szlaczki ły- 
żników stały się źródlem zdobnictwa, do 
którego Witkiewiez dodał tatrzańskie mo- 
tywy roślinne, jak blade osty, paprać i ko- 
sówkę, mak halny, tiołkawy jaślinak, lim- 
by i przecudowna bradno-purpnrowo, ciem- 
no-pręgowane złotogłowy zawojec. Tuk 
powstał na motywach ludowych oparty, 


| z tych motywów logicznie wysnuty awoj- 


skii absolntnie oryginalny styl zakopiański. 

Pp. Dombowsey, p. Raczyńska, Potkań- 
ski, Gnatowski, Matlukowaki i Witkio- 
wiez — oto są nazwiska ludzi, którym styl 
zawdzięcza początók, a góralszezyzna oca- 
lenie przed zalowem szarotek szkolnych, 
oraz wiedeńskiej secesył, 

O powzątkaci atylu pisal Witlciewicz 
w „Sztucoi krytyce,” o budownietwio pod- 
halańskiem pisał dr. Wł. Mutlnkowski 
(Budownictwo ludowe na Podhalu. Wydaw. 
Akademii Umiojęt. w Krakowie 1893. 
Folio) Dr. Matlakowski opracował ró- 
wnioż ornamentykę, od lat pięcin czeka- 
jwa ma wydanie przez dr. Peszkogo 
z Wnrszawy. W tym czusio szkola rzoż- 
biarska wcale się otoczeniem swojem nie 
interesowała. Kiedy zaczęto mówić o sty- 
lu zakopiańskim, p. Raczyńska zamówi- 
la w szkole trochę mebli, które mialy być 
wykonane według rysunków p. Andrzej- 
kowiczówny. Były w rysunkach tych 
braki; oparte na zbyt małej ilości wzo- 
rów, nie oddawały logiki architektonieznej, 
właściwej góralszczyźnie, która jest ce- 
chqą przewodni; styłn. Oriamentykn za 
to była w calem znaczeniu tego wyrazu— 
stosowaną. Część tych mebli zwróciła 
uwagę Wiednia i wtady szkoła otrzyma- 
la odpowiednie instrukeye. 

Wówczas rozpoczęła się nawa ora togo 
stylu, który dziś, ochrzczony dziwacznem 
przezwiskiem sposobu, będzie reprezento- 
wany na wystawie paryskiej w galicyj- 
skim pawilonie artystycznym. [nstruk- 
cya ministeryalna była powodem wkra- 
czonia wzgardzonej górałszczyzny do azko- 
ly rzeżbiarskiej. Nie jest to jednak gá- 
ralszczyzna z chat, ani ze zbiorów folklo- 
rystycznych, lecz góralezczyznu z rysun- 
ków p. Andrzejkowiczówny. Rysunki te 
stały się pierwowzorem caloj działalności 
szkolnej. Przerabiano je dowolnie, rozwi- 
jano i oddlana się od nich coraz bardziej. 
W pierwotnych rysunkach były tafe pro- 
stokątno, staciwy i donka, (filnncle i fryz 
stolarski), wpnszezone w szaty i lóżku. Na 
nich nacinano ornamenty górulskie i na- 


puszczano je bladą czerwionią i zieleniy, 
tuką tylka bowiem była polichromia gó- 
ralska. Szkola idzie dalej. Na taflach 
jesnożóltych barwi nacięte ornamenty 
karminem, błękitom i farbami pstromi. 
Dolączono następnie jakieś brunatne li- 
nijki, złocone i srobezona słońca i księży- 
ce, kratki, koronki, 1 pstra plamki, isti- 
tnie, wodług zdania Zacharyewiezu, „hbi- 
zantyniamy". „Psy“, które wy częświi, 
odrzwiów góralskich i konstrukcyjnie sta- 
nowią z nimi całość, wyodrębniono i przy- 
czepiona, jaka jakieś lnźne, wypukle pla- 


stry. Motywy góralskie dodawano wszę- 
dzie, gdzie się tylko dało. A więc przy 
piano je do renesansu, do talorzy biz 


tyńskieh, do włoskich lóżek i olbrzymich 
kredensów. Tym aposobem powstała miu- 
szanina stylów, eoś włosko-bizantyńska- 
góralskiego, jakiś zlopok dziwaczny wazyste 
kieh stylów ad żydowskiego do staroniu- 
mięckiego, jakaś pstrociznu, w który wtlo- 
ozono góralskie klnje, tatrzańskio osty 
iszlaki z łyżników. P Neużił, écartons 
l'uri, był zresztą dobrym wdministratoram 
izaslugi jogo we względzie organizacvi 
szkały aą ogromna. On to ją właściwie 
postawił na nogi i dal tę szeroką podsta 
wę matoryalną, juką dziś powiada. Po 
śmierci p. Neużiła został (w r. 1805) jago 
pomocnik, p. Kovats z Wiednia, dyrokto- 
rem szkoły. Zualuzł w szkola ów zlopek 
dziwaczny, bogaty w pstrociznę, a samy 
szkołę matoryalnie świetnie stojący. Po 
za szkoly zastal tysiyezno przedmioty w 
stylu zakopiańskim od ołtarzy do pałaców, 
bogate zbiory folklorystyczne ślad ży” 
czliwych, którym stył leży na sorcu. Cóż 
przedsięwziął nowy dyroktor? A począte 
ku gardzi! stylom nanżilowskim i cały ro- 
bot szkolną. Ale opinia publiczna oo- 
raz bardziej interesowała się górulszczy- 
„a nowy dyrektor musiał opinii ulegać. 
Oprócz tego trwala w swej mocy duwuk 
instrakcya ministeryxlna, Będąc baroki- 
stą do szpiku kości, p. Kovats nio uenn- 
wal potrzchy wskrzeszania nowych sty- 
lów, tem bardziej z najnowszych moty- 
wów podhalskich, % musu tylko posti- 
nowił wysnuć coś, coby z jodnej strony 
impgonowało panom z Wiodnia, z drugiej 
--duwalo należne miojscea boskiomu. bie 
rokowi i znanym stylom, u zarazom cos, 
w czem pływałaby owa góralszozyznu. 
Dla uniknięciu kompromitacyi wygodniej 
było cały tę robotę nazwać nio stylem, 
lecz sposobem (Art). 

Jqąwszy się po chwilowej pogardzie dai- 
wkcznego zlepku szkolnogo, p. Kovuta 
tworzy pstrociznę, która nie jest nawat 
dalszym ciągiem, lecz wiernem odbiciem 
tego, co zastał. Dodaje tylko złoty, bla- 
watków i kilka ptaków domowych: fo 
caly jego dorobek. 

Na barokowych, brunatnych kolumieu- 
kach suto złocone parzenie góralakio i la- 
ski złocistego świorkae, W tom wszyst- 
kiem kroksztyny z akantusów korynakich. 
Na kapitelu przewrócone do góry brzusz- 
kiem leżą złote kluja i po dwa kołki w ka- 
żdą stronę świta. Kiepsko stylizowana 
goncyany, Wlawatki białe, różowe i blę- 
kitne, kogucik zdobny korony, albo ma- 
wot dwa koguciki, padohne zdala do or- 
lu heraldycznogo... Pawio piórka tioleto- 
wo-karminowe, indyk i indyczka w baro- 
ku pospolu z ostami tatezaùskimi.. Ca- 
ly tedy dorobek p. Kovats'a to barok zło- 
eony bardzo sita, ukoronowany kogucik, 
różnokolorowe blawatki, indyk i indyczka, 
araz pstre pawie piórka. Wyrazem togo 
dorobku jest księga p.t. sposób zukopwi- 
ski, gdzie czytamy: 

„U stóp Tatr, w malowniezo polożonej 
miujacowości Zakopunega i jego okolicy 
zastałem na lieznych domach i sprzętach 
upiększenia, którym wysoki stopień gd- 
rębności przyzuać należy. Nie badając 
kwustyi, czy te upiększeniu pochodzą oł 
mającogo tu niogdyś przebywać ludn, rzy 
to zabytka dawniejszej polskiej sztuki, 


PRAWDA. 


któro przechowywaly siętu w górskiem 

mstroniu i teraz znowu do kraju wracają, 

czy wreszcie mum do czynienia z samo- 
rodnem dzielem górali, zobralem starsze 
elementy upiększeń tak, jak je widzę 

i sprobowałem tworzyć nimi w kierunku 

dekoratywnym, ea przedstawia następu- 

jących 24 teblie*. 

W calcem dzielo nie znajdujemy ani je- 
dnej wzmianki, że przed p. Kovats'em 
wszystko to jnż było w szkole, z wyjąt- 
kiem zlota i wymienionych ptaków. "Ta- 
kim jest ów sposób, jego dzieja i etyka. 

Nmaku artystycznego nie ujmio ani re- 
ceptu, ani nie skrystalizuje jakakolwiek 
regula. Dla tego toż podobn się ludziom 
istył i sposób. Widać to w kościele za- 
kopiniskim, gdzie stoją olfarzo obu kic- 
rnnków. Sq ludzie, którym złoto, baro- 
kowe kolumienki i pełne złocistych pa- 
rzonie ołtarze kowaczowskie imponują. 
Są inni, dla których są wstrętne. Ostat 
tuim podoba się prosty a jednolity ołtarz 
Matki Boskiej Różańcowej z pysznymi li- 
chtarzami, ze złotogłowiem zawojeom i ko- 
sówką. Ci odnajdnją w tych ksztaltach 
i liniach coś swojskiego, eo spotykali mię- 
dzy ludem, Odczuwają, w tym stylu, zro- 
dzonym z motywów prostych, naiwnych, 

- ludowych dnszę słowiańską, któr, oddał 
Chopin, Mickiewicz i Olcłmonski, a która 
cało jeszcze światy w sobie zawiera. Mo- 
tywy ludowe góralskie s. to przed zgo- 
rzeliny wicków ocaltło pierwiastki arty- 
zmu ataro-polskiego. W toj chacie z pa- 

= gdurem i odrzwiami zachował się staro- 
piastowski typ budowania, w dziwnej 
gwarze góralskiej język XV wieku. Tu, 

NA ZA: ceł Podhalu przetrwaly to pier- 

wiastki w ciągu stuleci. Ominęły je fule 

kultnry. idącej z Zachodu, W Krakowie, 
we Lwowie i Sandomierzu odnajdują dziś 

w sturych domach sosręby ze zbójniokie- 

mi gwiazdami, w Bytom na Szlązku gó- 

ralskio adrzwia z pami i kolkumi, w mia- 

- steczkn Ozeladzi—pazdury i szezyty góral- 
skie. Z dniem każdymi ukazują sią, nowe 
cemontarzysku, ukryte i stlimione przez 
gotyk i style włoskie. Dlntego też mial 

_ prawo Willjowież napisać: „ta, co dakona- 
lo się w Zakapunem, jest tylka odrodze- 
niom," 

Dawno są dzieje tego odrodzenia. W 
chwili, gdy caly Zachód uganiu się garącz- 
kowo za nową sztuką i wielkim stylem, 
w chwili gdy enropejski przemysł artysty- 
ezny wzoruje się na mnrzynach i Japońez, 
kach, w chwili gdy dekoracyjny prerafi 
alityzm i „secession“ wdzierają się do sa- 

) lonow i pałaców ocsarskich, u nas rodzi się 
sztuka rodzima, budzi się „uśpiona króle- 

| wna“, 

Budowle w stylu zakopiańskim idą w 
świat i zdobywają postorunki dalekie nie 
tylko w kraju, aie nawet w Saskiej Szwaj- 
taryi i uad jeziorem Gmunden w Alpach. 
Slynne fabryki w Sevres wyrabiają fili- 
kanki, wzorowane na czerpukach, warszaw- 
ska firma Kerntopf— fortepiany z półeczka- 
nii w tym stylu. Może nareezcie i spole- 


czeńnstwo zwróci nan uwagę. 
4 Aheczysław Wincenty Limanowski, 
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CA (jn właściwie oznacza prośba o zam- 
fjyjlenięcie graniey? Ci, którzy z żąda- 
<Zlniem tej treści występowali, nie 
wah sobie niewątpliwie sprawy z natu- 
ry i charakteru swojego pomysłu. Tozo- 


stawmy na uboczu względy moralne: żą- 
danie fakio wypływa z egoizmu, z eliciwo- 
ści, więe próżno tam mówió coś o wzglę- 
dach moralnych. Ale pozostają inne czyn- 
niki, prawne przedewszystkiem. Mości pa- 
nowie, zapomnieliście, 20 kodeksy wapół- 
czesne, bez względu na to, pad jakim sto- 
pniem szerokości geograficznej na świat 
przyszly, nie znają już instytucyi niewol- 
uietwk i ograniczać wali ludzkiej w takim 
sensie i kiorunku nie pozwalają. Zamyka 
się granicę przed dumą, przed wrogiem, 
ale przed człowiekiem, który nie gorszego 
nie popełmł, jak tylko to, że chce żyć 
i pracować — proszę bardzo! Ta raz, A da- 
lej uznają prawodawcy, jako kardynalną 
zusaddę, równość wszystkioli przod prawem: 
niemasz w sądzie ani szlachcica, ani chło- 
pa, ani żyda, jest zaś fnm tylko: „powód,“ 
„pozwany,* „świadek,* „oskarżony.“ To 
dwa. Ą 

Z zasadniczych tedy względów każde ta- 
kie żądanie spotkac się mosi z kutegor: 
ezną odmową. I tylko z tytułu specy: 
nych, administracyjnych, czasowa tylko 
i lokalnie cych przepisów — można 
w mezmicernie małej zaludwie części acze- 
kiwać spelnienia s 1 nadzici. A jak po- 
nuro światło mu uklad stosunków wo- 
wnętrznych rzucać minsi taka procedura — 
a tem nawet piauć nie trzeba! 

Przypuśćmy jodnak, że istotnie 
chwilowo, na mocy tak lub inaczej 
togo przej 
dny człowiek zrozumie, że położenie r 
zmieniło się ani na odrobinę. Przypomn 
my robio tylko dobrze znany, często widy- 
wany, opisywany obraz wiosennych wyle- 
uk to one z brzegów występu- 
ją, jak mosty żelazne znoszą i jak najmo 
tiojszo groble przerywają: wada potrafi 
najdrobniejsze, dla oka ludzkiego niodo- 
stępne szczeliny wynalożć, przez nio po- 
płynąć 


a 


zdohy- 
n — zamknicto. Każdy rozse 


że umysł ludzka tysiączne drogi odnajdzie, 
aby najmisterniejszą tkankę prawną w ni- 


wocz obrócić i „na swojem postawić.* Ale 
na tem nie koniec. Czyż dla rolników gro- 
żnom jest wychodźetwa do Prus tylko? 
A migracye wewnętrzne, n wielkie miastu, 
a środowiska fabryczne, owe wielkie ma- 
gnesy, ściągająco zewszųl i intoligencyę, 
i szlachtę — i ehlopa? W takim tedy ra- 
zio następny etap pożądliwości wskaże 
z konsekwencyą logiczną, jako ccl drugi 
zamknięcie rogatok Wurszuwy, Lodzi. 50- 
anowca, Będzina, Radomia itd. — połowy 
co najmniej wszystkich miast większych 
i mniejszych, osad itd. 

Widzimy, że to tylko ehochlik złośliwy 
podpowiedział projektodaweom żarcik oka- 
licznościowy. Ale może i nie ehachlik. Ln- 
dzie wogóle mało myślą i niezmiernie ma- 
ło wiedzą. Gdyby bowiem zecheicli znsta- 
nowić się nad istotą tego ruchu społec 
go a zapytali się o radę nauki, toby dowie- 
dzieh się przedewszystkiem, że ten ruch 
emigracyjny nie jest wcale jakąś osobli- 
wością naszego krajn, ale że zaczął się on 
stosunkowo dawno, że rozpalił się naprzód 
w Anghi, a następnie dopiero przeszedł nu 
kontynent, ogarnął calo Niemcy, a dając 
tam początek o wiele gorszym, niż u nas, 
jak dotychezas, ARNI stworzył „obie- 
żysastwo" i znostrzył aniagonizmy spałe- 
czne; z Niemiee zaś dopiero z biegiem cze- 
su przedostał się do nas. A, powtore, do- 
wiedziećhy się mogli, że złorzecząe i plwa- 
jac, sobie nie ulżą. Często słyszymy i czy- 
tamy w „korespondencyach ziemiańskich,“ 
że to tylko lemistwo i żądza latwago za- 
robkn pcha wieśniaka naszego w objęcia 
emigracyi. Proszę. To znaczy, żo „na Ha- 
nowrach* pracować nie trzeba” Czy nie 
wiecie, że chlop nasz, żywiąc się ziemnia- 


| skiego, Ilempla, ks. Obelmiekiego? 
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kami, praenje za dwóch, trzech, aby tylko 
„odłożyć,* że poniewierajj nim śród Niem- 
ców na obicżysastwie, nie dując ani nezci- 
wago schronienia, ani łóżka, zmuszając 
niemal kobiety i mężczyzu do wspólnego 
pod jednym dachem noclegu A Brazy 
lia? Jażeście zapomnieli opisów Dęgas 

A czy 
robotnik nasz z Itypińskiego i Sierpskie- 
go, omigrując czasowo do Stanów Zjadno- 
czonych, nie musi ciężej pracować, niż 
w domu, jeśli chec tę samą płacę otr 
mać, którą pobiera robotnik amerykańsk 
lepiej i to w ciągu kilku pokoleń 
bardziej wyksztnłeony i spraw! 

Więc to nio żądza latwogo zarobku pola 
naszego Mućka w obco strony, tylka inne, 
głębsze oczywiście, przyczyny. 1 pod tym 
znowu względem zmijdziemy odpowiedni» 
wskazówki w nauce spółczesnuj. Oto — 
u spodu, w podłożu wszystkich ruchów 
apołoeznych, nattujących nasz komee atu- 
locia leży coraz bardziej świadome dąże- 
nie mas ludowych do większej niszależna- 
ści i snmodziólności, dążenie do zaj 
wyższego stanowiska społecznego. chęć 
wzbudzenia szaenuku dla wlasnej osoby 
Idoaly godności ludzkiej, panująca nt Za- 
chadzie ol czasow Odrodzonia, zapu 
głęboko korzenie w sferach inteligentny! 
grup ludności i staly się tum stałym in- 
wentarzom, dziedzietwom, która przecho- 
dzi od jednego pokolenia do drugiego. Dziś 
fu idenły, paczucie tych praw, przekrocz 
lo linię demarkacyjną pewnej, jednej tyl- 
ko sfery i przedostujo się do innych, oboj- 
muje coraz to szersze kręgi, entuzyuzmu- 
jąc masy Indowe. Takie oto dążonia wylu- 
dniu powoli wioś, ogalaea ją ze wszystkich 
onergiczniojszych i lepszych pierwiastków, 
pozostawiując tylko baly niendolno, dzicci, 
sturcow i kuleki. Zamknięci w pewnych 
przestrzonnych granicach pe rolnicy 
wiojsey możliwie zależny rodzaj życia cn- 
ly ich czna i cala ich sita robocza, bal cala 
niemul siła do pracy ich rodzin, znajduja 
się w służbie obcej. Jeżeli w orgamizacy! 
pracy na wsi istnieje pewna drabina do- 
stojeństw: od gęsiarza do świnopasa, od 
posyłki do parobka, od włodarzl do oko- 
noma, to na tym ostatnim szczebiu kończy 
się dralnua i koło się zamyka. Zrzedka i ta 
tylko dzięki szezęśliwemu zbiegowi olto- 
hczności zdarza się możliwość znoszezędze: 
nia powncj sumy pieniędzy i zakupu wla- 
sncgo kawalka mem, przydzierzawiena 
sąsiedniego polu, zdobycia po wieloletniej 
piekielnej pracy nienia niczależności. 

I dlatego też sprawy kolonizacyjne tale 
ierwszorzędną odgrywują dziś ralę wszę- 
dzie — na Zuchodzio i m mis. Alo ludzie, 
przedewszystkiem zainteresowani, mało 
o tom myślą zapewne dlatugo, że to jeat 
talk prosta i tak zupełnio jasne, Zammat 
własną pracą i waen „samapomocjy* bu- 
dowa systemnt środków, któroby u korze- 
nige samogo prąd wychodżezy podeięly, 
wolimy oddawać się próżnym żalom i „zk- 
początkowywnć działalność prawodawezą. 
Oczywiście, sq jeszeze lndzio na swiecie, 
którzy spodziewają się, że tłukqąc wadę 
w możdzierzu, zbudują cos stalego... 

Jest to dla nas najzupełniej pownem, że 
tylko działalność ludzka, w denym razie 
działalność obywatolska, która z momen- 
tów psychicznej i moralnej natnry wyj- 
dzie, jako z ogniska fizycznego i wzdłuż 
promiem, ognisko to tworzących, pójdzie, 
że tylko taka działalność dop 
że do rezultatu dodatniego. Nie kręci się 


wiony, 


D 


*) Posiadam pod tym względem wiele danyel nu- 
teuntycznych; zawdzięczam je obserwacyi nrzyja- 
eiela Niemca, który pracował przez lat kilka w eha- 
rakterze lekarza w pewnej wiclkiej cukrowni w Ka. 
Meklemburskiem i obserwował wychod żeów ua- 
szych na plantacyach baraków. Oglosze je tuż kie- 
dybądź, aczkolwiek trzeba znznaczyć, żu stosan- 
ki zmieniły alẹ w ostatuieh kilku latacli na Jepsze. 
Obieżysasi mniej się dziś skarżą na los swój 
Niemezech. € 
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bieza z piasku, ani nie buduje stodały na | 
jeziorze. Tylko przekonanie, że działalność 
społeczna, jak wszelka moralność, wyra- 
stać może nu poświęceniu i ofiarności, 
stworzy na wsi nową, duchem tegoczesnej 
cywilizacyi owianą organizncyę pracy. 
Im hoc signo vincentist Pod tym znakiem 
mogą rolnicy zwyciężyć. 


Tak oto przedstawia się w trzech opo- 
wiedziana słowach teoretyczna strona 
kwestyi: zarówno teorya pomysłu pana 
Wodzyńskiego, jak i sylogizm wychodź- 
twn. Zjawiska społeczno są zazwyczaj nio- 
amiernie zlożone; uonżsłycznie je objaśniać, 
zm pomocą jednego jakiogokolwickbądź 
kaganka oświetlać — rzecz to niepewna, 
uiedoskonała tylko owoce rokująca mo- 
tada. I dlatego też nie mieliśmy na celu 
zbudowania całkowitego łańcucha przy- 
czyn i skutków omigracyi robotnika wiej- 
skiego, jej rozwojowych, a więc przyczy- 
nowo pojmowanych dziejów, ila raczej 
chodzilo nam o podmalowanie tła, o roz- 
rzucenie oieniów, tak aby samo zjawisko 
społeczne, sylwetka historyczno - psycho- 
logiczna wychodźey uwypuklila się z do- 
stateczną siłą i pozwoliła zrozumieć przy- 
pajmniej, o co nam chodzić powinno. Nie 
uznajemy atoli pomimo tej zasadniczej 
skromności żadnej w tym wypadku tole- 
ranty:. Tylko w granicach przez nas waka- 
zanych, tylko u tych drogowskazów, które 
według nas zostawia nie nnaza niepewna 
i niepowności Ewiadoma ręka, zle—rozum 
<mlowicka. I dlutogo też nie umielibyśmy 
na powyższych wywodach zatrzymaó się. 
Wyrządzilibyśmy krzywdę światu rolni- 
ków, gdybyśmy wysunęli na plan pierw- 
szy głos pana Wodzyńskiego, a inne od- 
„miennego charakteru głosy pozostawili 
w cienia, Obiecaliśimy, co więcej, w za- 
kończeniu poprzedniego artykuły, że za- 
poznamy czytelnika ze zbiorowym obó- 
rem projektów rolniczych, tak lub inaczej 

 rozprawiujących się z kwestyq wychodźozą. 
ezynimy ta niehawem, Że jednak ye» ist | 
Theorie, tedy nio ograniczymy się do 
wskazówek toorotycznych w powyższych 
uwagach naszych zawartych, lecz postara- 
my się wskuzać, co w granicach warun- 
ków obecnych nezynić nam wypada, mo- 
 Żna albo i koniceznie należy, uby ostro 
A tego nowego dla nieprzystosowanej 
utury stosunków wiejskich zjawisku — 
zrównić, silnie zarysowująco się antago- 
nizmy osłabić. Będą to ezysto praktyczne 
wskazówki z doświadezenia naszych rol- 
ników, ałbo z przykładu bodnio - enro- 
pejskiego czerpane. Jeszezo jesteśmy kra- 
Jem rolniczym: wszystka y, eo dotyczy 
wei i jej potrzeb, przechodzi miarę inte 
sów osobistych jednej tylko stery ludności, 
lokalnych w znaczeniu przestrzennem. Ln- 
toresy to z klasowych, parafiniskich, party- 
kularystycznych wyrastają na wszech- 
krejowe, zatrucają swój podmiotowy cha- 
takter, przybierają cechy jakichs czynm- 
kow życia ogólnie zbiorowego. I dla tych 
właśnie niezmiernie poważnych powodów 
pea iny o środkach szezogółowych wal- 

z wychadźetwem w artyknlaci naatę- 


i pnych. 
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Wadociągi lubelskie. 


| Z powala artykulu w ur. IL Prawdy p.t 
„Gospodarka miast,” otrzymaliśmy dwa listy. 
Jeden z nich, od zarządu wodociągów label- 
skich, zamieszczamy w całości. Z drugiego, od 
b. Wajnnsa, podajemy jedynie część doty- 
zącą obrony wlasnej, gdyż reszta jest powtó- 


zemiem tresci listu zarządu, z dodatkiem wy- 
k osobistych, 
ae 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W mr. 11 Prawdy w artykule p. t. „Gospo- 
darka miast” p. P, mówi. żę w Stowarzyszeniu 
techników warszawskich zsumówano „te same 
zarzuty,” o których autor mówi w początku 
go artykulu, „które były tem ostrzejsze i ja- 
awaze, Że wszystkie pochodziły od specyali- 
stów dokładnie obeznanych z budową wadocią- 
gów lubelskich." 

Zarząd wodociągów lubełskich ma zaszczyt 
uajuprzejmiej prosić Szanownego Pana oza- 
mieszezenie następującego sprostowania. 

W Stowarzyszeniu techników wszystkie za- 
rzuty, o których wyżej mowa, pochodziły wyłą- 
cznie od jeduego p. Kotarskiego, członka dele- 
gowanej komisyi, Wszyscy inni obecni, zabiera- 
jący głos, odpierali właśnie zarzuty p. Kotar- 
skiego i dowodzili knosztowności jego teoryi, 
w kojien sam p. Kotarski wypowiedział, iż woda 
jest dobrą, temu nie przeczy, ałe nie może rę- 
czyć, że ona zczatem będzie dobrą, Na 
wzmiankowanem zebranin Stow. tech, ani wła- 
l koncesyj, avi Żaden z jej współwłaścicieli 
nie był obecnym, nikt więc z nich nie mógł wy- 
stępować „w obronie gospodarki.“ 

Jakość wody z wodaciągów lubelskich udowo- 
dniona przez 50 analiz chemiczna-bakteryologi- 
cznych, wykonanych w laboratoryach uniwersy- 
tetu warszawskiego, Towarzystwa farmacentycz- 
nego i miejskiego lubelskiego; wszystkie te ana- 
lizy stwierdzają, że woda z wodociągów lubel- 
skich jest zupełnie zdatną do wewnętrznego u- 
życia, a inżenier Słowikowski po rozejrzeniu 
tych analiz na temże posiedzeniu w Stow. tech. 
powinszawał Lublinowi, że ma wodę odpowiada- 
Jącą tym warunkom, co analizy wskazują. 

Kwestrę wyboru wody dla wodociągów lu- 
bolakich, podług $ 2 konccsyi, decydnje w osta- 
tecznej formie nie miristeryum spraw wewnętrz- 
nych, lecz magistrat m. Lublina, który też na 
7 zie hadan specyalistów wydnł stosowną 
żyę o czerpaniu wody z tych właśnie źródeł, 
x których obecnie wodociągi pompują. Tę decy- 
zyę zatwierdził także rząd gubernialny i polecił 
magistratowi, aby ten pilnował wykonania budo- 
wy podlog owej decyzyi. Przedsiębiorca więc 
wykonał właśnie to, czego od niego oczekiwano. 

Warunki koncesyi wodociągów dla Lublina sę 
znacznie mniej uciążliwe dla mieszkańsów, niż 
warunki dla innych miast prowineyonalnych, jak 
się łatwa przekonać możon z ich porównania, 
Warunki te przed zatwierdzeniem ich przez 
władzę najwyższą, były rozpatrywane przez 
lubelski rząd gubernialny, kancelaryę generat- 
gubernatora, miniateryum spraw wewnętrznych 
i komitot ministrów, a ponieważ żadnemu z2 tych 
warunków nie uchybiano, więc mylne jest twier= 
dzenie p. P., iż magistrat m. Lublina pornszył 
kwestyę zerwania umowy z przedsiębiorcą. 

Z głębokim szacunkiem 
A. Bronikowski, 
Dyrektor Zarządu wodociągów. 


Wo wszystkich artykułach, skierowanych prze- 
ciwko wodociągum lubelskim, zuajdujemy za- 
wsze jednych i tych samych krytyków, jakoby 
specyalistów w sprawach wodociągowych. Ci pa- 
nowie od pierwszej chwili rozpoczęcia budowy 
starali się i starają o zdyskredytawanie w o 
ezach szerszej pnbliczaości pod każdym wzglę- 
dem tych urządzeń, mających na celu uzdrowo- 
tnienie miasta, W artykule p. P. („Gospodarka 
miast") tegoż charakteru dotknięty został już 
nietylko sam projektodawca, lecz i ci technicy, 
którzy wypowiedzieli zdanie w kwestyi wodocięg- 
gów lubelskich nie w organach prasy peryody 


czuej, lecz na gruncie nadającym się najwta: 
wiej do krytyki technicznej, mianowicie w Sto- 


warzyszeniu techników warszawskich. Do rzędu 
tych ostatnich p. P, zalicza i niżej podpisanego, 
nazywając mnie „ m zwolennikiem lrzy- 
mania światła pod korcem.* Za otwarcie wypo- 
wiedziune zdanie w sprawie krytyki wodociągów 
lubelskich i skutkach uamiętnej, niefaciowej 
a usobistej krytyki, za zbijanje zarzutów, wypo- 
wiedzianych przez p. Koturskiego, nie frazesn- 
mi, lecz faktami popurtymi, które łatwu jest 
sprawdzić w binrze zarządu wodociągów lubel- 
skich, otrzymałem cpitet powyższy. Pan P. u- 
trzymuje również, że narzekalen na prasę. „któ- 
ra ujawnia to, co winno być tajemnicą przedsię- 
bioteów.* Obronę prawdy. popartą faktami, nit- 


zywa autor walky interesów prywatnych ze spo- 
łecznymi; zwraca uwagę, że ta walka jest zna- 
mienny świadczącą, jak na gruncie społeczny m 


wyrastają bujne chwasty spckulacyi i afery 
i wzywa ogół do zniszczenia w gruncie korzeni 
tych chwastów. 

Na posiedzenin w Stowarzyszeniu techników 
wykazałem jedynie, jak namiętną, niefachową 
i osobistą jest krytyka w powyższej spruwie i to 
samo raz jeszcze w tem miejsca potwierdzam... 


Edward Fajuns. 
Toženior-Mechavik. 


Zarządowi wodociągów. 

Muszę przedewszystkiem sprostować wszyst- 
kie pnukty sprostowania: 1) Niezgodne jest 
z rzeczywistością twierdzenie, że w Stowarzy= 
szenin techników jeden tylko p. Kotarski czynił 
zarzuty. Uchylił on nieco tylko rąbek tajemni- 
czej zasłony. Jednocześnie wystąpił p. Słowi- 
kowski, pytając'a odpowiednie studya nad wo- 
dą gruntową i dziwiąc się odwadze technicznej 
prze dsiębiorcy, jeżeli ten badań takich zaweza- 
su nie wykonał. Usłyszeliśmy wyjaśnienie, że na 
dokładne studyn nie było czasu, bo koncesya 
upływa. P, Sokal również uczynił dwa bardzo 
ważne zarzuty: pierwszy dotyczył zamknięcia 
studzicn miejskich, pozbawienia wady biedaków 
lubelskich, dragi — hudowy wodociązów kosz- 
tem nie miasta, lecz przedsiębiorcy, 2) Obvezna- 
uym ve sprawą nie jest tajemnicą, że warszaw- 
ska firma przemysłowa p. F, brała udział finan- 
sowy w budowie wodociągów lubelskich, Przed- 
stawiciel tej firmy na posiedzenin techników 
bronił sprawy bardzo namiętnie. 3) Pruytoczy- 
liśmy opinię p. Krysztofowicza, ganiącego źró- 
dła, z których korzystają wodociągi. Zdanie to 
poparli wszyscy specyaliści, którzy badali spra- 
wę na miejscu, 4) Co zaś do $ 2, to może za” 
rząd zechce uważniej przejrzeć umowę z mia- 
stem, a znajdzie zapewne artykuł, który głosi, 
że bez pozwolenia ministerynm żadne odstęp- 
stwa od zatwierdzonego przezeń projektu te- 
chnicznego nic mogą być czynione. Zarząd do- 
skonale wie, że ten punkt nie był zachowany 
przy budowie wodociągów i wie również dobrze, 
dlaczego tak się stało. Jeżeli nowy zarząd u- 
miał tak pokierować stosnnki swe z magistratem, 
że sprawa zerwanin umowy nie jest pa porządka 
dziennym, możemy mu tylko powinszować dów= 
cipu, 


Panu Fujansowi. 


Myli się p. Fajans, twierdząc, żeśmy dotknęli 
nietylko projektodawcę, lecz i tych techników, 
którzy wypowiedzieli swoje zdanie w sprawie 
wadociągowej. Przeciwnie — stangliśmy w o- 
bronie tych ludzi, którzy śmiała wypowiedzieli 
swoje zdanie i których p. Kajans w swojem 
przemówieniu nietylko „dotknął," lecz nawet 
złajał. Jeżeli p. F. sądzi, że na gruncie konce- 
syj tego rodzaju wyrastają nie bujne chwasty 
spekułacyi, lecz tylko niewinne kwiatki, nie bg- 
dziemy go wyprowadzali z błędu, ale dla ilu- 
stracyi przytoczymy przykład z tak dobrze znt- 
nych mu wodociągów lubelskich: koszt ich wy- 
niósł 120—130 tysięcy rubli, Licząc nawet tak 
zwane „expensa i prócz expeusów,* suma nie 
przewyższy 150,000. Tymczasem starano się 
utworzyć towarzystwa akcyjne dła ich eksploa- 
tacyi z kapitałem 400,000 rb. Jest to świetna 
kombinacya koneesyjno-finansowa i zdaniem p. 
Fajansa nie należy ona do „bujnych chwastów,” 
lecz da niewinnych lilij. Na szczęście powatrzy= 
mana te zapędy, dzięki czemu niedoszli akcyu= 
naryusze zachowali w kieszeniach swoje 250,000 
rubli. 


J| KRONIKA. ję 
| KR NIKA. JE: 


Wiadamości spalacze. Minlsterynm rolnictwa 
1 dóbr państwa pozwoliło na wydawanie gromadom 
wiejskim pożyczek długoterminuwych z ogólnego 
fuudnszu melloraeyjnego na urządzaniu we wsiach 
stawów iub satneznych zbiorników wody, Nrodek 
ten ma ua celu zapobieżenie po wsiach brakowi 
mody, ktdry dotkliwie daje się odczuwać w razie 
pa 
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— Rada lekarska orzekła, iż aptekarze, skazani 
wyrokiem sadowym na więzienie, boz pozbawionia 
praw, mogą po odeierpicnin kary zarządzał apto- 
d— 

— Zarząd kolei Nadwiślańskiej zaprojektował 
dopuszczenie wychowańców szkół tutejszych na 
praktykę, jako ekspedytorów, zawindowców itd, 
celem wyrobienia z mich zdolnych nrzęilników. 
Praktykanei owi przez czas oheznaniA się ze słu- 
żbą i instrukcysmi, otrzymywać będą pa 30 rb 
ięcznie. Następnie, wedłng listy sporządzonej 
otrzymywać oni będa kolejno posady i awanse. 


— Towarzystwo lekarzy wilońskich kończy 04 
Jata swego istnienia. Powstało ono dzięki zabiegom 
prot. nniweraytetu wileńskiego, Józufa Franka. To- 
warzystwo liczy obecnie 204 członków, a w tej 
Tivzbie 43 zagranicznych. Stan kasy wykazuje: 
wpływów rb. 1434 kop. 12 i wydatków rb. 1,440 
kop. 7). Fnndusz stypendyalny wynosi rb. 7,070 
kop, 51, a kapitał rozerwowy — rb. 700. Laborato- 
ryun, w kłórem w r. z. dokonano 1,800 analiz, 
przyniosło dochoda rb. 1,807 kop. 83. Biblioteka To- 
warzystwa liczy ohetnie 17,781 tomów dzieł dru- 
kowanych, 272 rękopisów, oraz mnóstwo ciekawych 
rozpraw naukowych. 
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| Zmarli. Jan Ursyn Niemcewicz, marszałek szlach- 


ty guh. Grodzieńskiej, 
— Dr. Czeslaw Stlelie. 


Szkoły. Władza zatwierdziła projekt dwu szkól 
handlowych w Warszowie: T-klasowej i 3-klasowej, 
4 które starała się kupiectwo tutejsze. 


w Warszawie 


— W gub. Radomskiej powstały dwie szkoly fa- 
bryczue: we wsi Krzyżanowice (pow. Iiżecki) 
i w Radomiu przy miejscowej hucie szklanej 


Odpowiedzi Redakcyl. s 
Tayirię) si 


Stałemu prenumeratorowi W, H.W Zurichu i Darm: 
stacio. 

Nowemu prenumerutorowi w Radomiu. Nio moż 
my odpowiedzieć, gdyż pytanie jest zbyt nieo 


— Warsz, Dniew. zapewnia, iż w uniwerzytecio 
warszawskim powstanie katedra chorób dziecię- 
cych, dla której urządzona będzie klinika specyał- 
na w Jednym ze szpitalów. 

Prasa. W Wiednin zneznie wkrótce wychodzić 
dwntygodnik rosyjski p. t. Sławłanakij Wiek. 

Przemysł i handel. W fabrykach, wyrabinjących 
maszyny i narzędzia rolnicze, zwiększyła się sna- 
cznie w ostatnich czasach prodnkeya. Szozególnie 
źniwiarki kosiarki znajdują liczny pokuy. Są to po- 
dohno skatki wychodźotwa ludu roboczego do Pewa 
i braku przez to robotnika. Obywatcie, szczególnie 
powiatów nadgranicznych, zmuszeni są pracę reet- 
ną zastępować maszynami. 

Koleje I komunikacye. Rada kolej Warszawsko- 
Wiedeńskiej otrzymała z Petersburga wiadomość 
o asłatecznem zatwierdzeniu budowy kolei War- 
szawako-Kalis 


Wazet, Zbyt mętny. 
B. R. ©. Pomysl blany i bardzo słabo roz 
Styl rozwlekły, gawędzinrski, konien ni 


Pani Qemnoł. w God. Dwa piorw. 
| tomu Maksitnowa kosatują z przesyłką 85 kop. 


SPROSTUWANIE W pierwazym wieuszn poezyi 
„W wieczności,” zam. „lotach,“ powinno być „Ia 
j- mdha’ 


T 


re- m m 
Księgarnia p. f. E- WENDE i Sp. (Krakowskie-Przedm. 9), 


otrzymała na skład główny 


| KSIĄŻKĘ ZBIOROWĄ 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzehie i Wały. Rb. 1 kop. 60. 

Tom II: Trapikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona. —Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 kap. 20. 

Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1-kop. 20. 


szar, Regina. Rb. 1 kop. 50. 
Tom VI: Antee, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Paddanka, Błazen, 
Rb. 1 kop 20. 
Rb. 1 kop. 50. 


Za maską, Dachówka. 
Tem VII: Duchy, trzy części. 


dla uczczenia 25-letniej działalności 


Aleksandra Świętochowskiego 


PRAWDA 


złożoną 2 88 prac wybitnych pisarzów polskich, z wyczerpującą 
bibliografią pism, portretem i życiorysem A, Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne, in 4-0, na papierze welinowym, 
Str. LXXIX i 525 


Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


| Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 
H 


[| 
i 
Tem V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- | 


Spółka Nakładowa. śś 


p Brandes Jerzy. Główne prady li- 

teratury enropejnkiej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna we 
Francyi, z portretem autora, 
atr. 402 — ra. 1.50. 


Ohrnielowski Plotr dr. Antorki 
polskie w. XIX, studyum litera- 
cko-obyczajowe, ozdobione sze- 
écin portretami, atr, 541 — 
ra. 2. 


4 gu — ra. 3 kop. 30. 


Helna Henryk. Wybór plam, t. 1, 
= przekładzie Maryl Konopnic- 
kiej, Józefa Kaácielskiego, Ale- 
ksandra Krunshara i m, Wyda. 
nie ozdobne, z partretem suto- 
ra, Btr. 298 — kop. 60. 

— Wyhór pism, t. II. Podróż do 
Haron, Włochy, w przekładzie 
M. Gawalewicza, ©. Jelenty 
i Maryi Konopnickiej, str, XIII 
1328 — ma. 1. 

— Wyhór_ pism, t IIT. Kaięga Le 
Grand, Noce lozenckie, w prze- 
SE Maryi Konopniekiej — 

"” 


P Gumplowioz L, System soeyolo- 4 


4. Okolski. Ustrój państw euro- 
nejskich | Stanów Zjednocza- ©. 
nych Ameryki — rs. 3, ś 

Smoleński Władysław. Drobnż > 
szlachta w Króleatwie Polsk. “f 


ne, str. 66 — kop. 60. 
— Przewrót umysłowy w Polsce 


studynm etnograficzna-społecz- p 


wieku XVIII, studya hietory- 
czne. 8-0, ste. 424 i VI — ra. 
2 kop. 60. 


l 
y 
Prue Bolesław (Aleksander Gło- 4% 


wacki). Szkice 1 obrazki,tomów 
cztery, z portretem antora — 4 
ra. $ w ozdobnej oprawie ra. A ji 
kop. 20. 

Śpiewnik dla dzieci, z tekatom M “E 
Konopnickiej, maeyką Z. No- 
skoweklego. Wydanie ozdobne, 1 
x rysunkami Władysława Pod- 
kowińskiego, zawiera 50 plo- 
snek z towarzyszeniem forte- 
piana i tekst oddzielny — ra. 2 
kop. 50. 

Światełko, książka dla dzieci, na- 
pisana zbiorowo przez grona 
autorów polskich. 


W ozdo- śli 
buej oprawie, z drzeworytani 


w tekście, str, 274 — ra. 1. 


Cena rubli pięć. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach, 


Wydawnictwa „Prawdy“ 
kpa 


Ekonomia polityczna wedlug naj- 
znakomitszych badaczów nie- 
mieckich nłożona — ra, 3, 

L.Lisrd. Logika, tłom. K, Le- 
wald — rs. |. 

A, Espinas. Społeczeństwa swis- 
rzę0e wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyologii— ra, 3. 

Uwaga. Wazystkie powyższe 
dzieła abonenel Prawdy na- 
bywać mogą za połowę ceny- 

L.H, Morgan. Społeczeństwo pler- 
wotne, czyli badanie kolei ludz- 
kiega postępu od dzikoścł przez 
barbarzyństwo da cywilizacył, 
przekład A. Bakowakiej —ra. 3. 

— Rosenthal. Zsaady faya- 
m 

H. Posnett ZLltezatora porów- 
nawoza ra. 2. 

J. Barni i A. Krzyżanowski, Mę- 
csennicy myśli (w oprawie) — 


mi 

Prof. R. Falkenberg. Ristorga fl- 
dczońi nowożytnej, w prze 
dzia W.M. Kuzłowskiego—re. 2 
kop. 40. 


Dr. Azam. Charakter w zdrowia 
1 w oharobie — kop. 40. 

N. Hirazband. Byron w urywkach, 
kop. 50. 

K. Lewald. Historya RIZ w., od 
r. 1800—1888 — ru. 3, k. 30. 
M. Mignet. Historya Rowoluty! 

francuskiej, tomów dwa—rs, % 
Dr. Med. L. Wolberg. Paychologia 

driecka — ra. 2. Egzemplarze 

oprawna a 20 kop. drożej. 


J. Brandes. Główne prądy litera- 
tury XIX w., tomów cztery, tł." 
K, Lewali — ra, 6. 

Encykloradya dla drisoi (lluatra- 
wana). Oeua zniżona ra. 1 k. 50, 
Egzemplarze oprawne o 20 kap. 
drożej. 

Dr. J.Dallema 
rodniały — va. 2. 

A. Makaimow. Syberys i ciężkie 
roboty, tłam. Z. bletklowien. 
Część I Nieszezęśliwi — ra. 1. 
kop. 20. 

Część JI Winni i oskarżeni — 
re. 1 k. 20. 


e. Qzłowiek zwy- 
2. 


Na koszta przesylki da każdego rahla należy dołączyć kop. 13 
Rinro i eksped. Bpółxi Nakładowej: Warszawa, Nowogrodzka 39. 


PORAZ ZZ ZZ A 


Na koszta przesyłki do każdego rubla nalaty 
dełączyć kop. 


a 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


Aożno1exo Letaygow. Bapuana, 7 Anyżaa 1900 r. 


Drk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka B. 


